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U m ga oara-
Znaczenie ogłoszonej wczoraj w „Prewitel. 

tyiestmku11 uwagi, zamieszczonej Drze? cara na 
depeszy mrrsz&łka szlachty czernichowskiej, ma 
w obecnym ruebu konstytucyjnym znaczenie 
doniosłego i historycznego faktu. Nie to jest je­
go doniosłość i objawem, że car tej treści uwagę 
na depeszy napisał, a le  że  tę  j e g o  u w a g ę  
w u r z ę d o w e j  f o r m i e  o g ł o s z o n o ,  że po­
dano ją , jako wyraz opin.i samoazierzaw’a , ao 
wiadomości Wszech rosy i i Europy

Bo zważyć przecież należy, ie  telegraficznie 
przesłane carowi uchwały zierostwa czernichow­
skiego nie zawierały nic nowego ponad to, co 
uchwaliio zgromadzanie ziemców w Petersbiu- 
gn i co powtórzyło tyle ziemstw i korporacja 
innych. A mimo to nchwaij te dostawały się 
do Wiadomości ministrów i cara i nie odrzuca­
no ich rik uiuine“ z obarzeuiem jako przeba­
czające pewną kompetencj y. ”.ne łatwiejszego 
zaiste, jak ze stanowiska prawne-państwowego 
wychodząc, powiedzieć w Rosji ziemcom, du­
mom miejskim, adwokatom, profesorom i t. d., 
gdy nchwalają wnioski konstytucy.ne; „t,o do 
w a s  n ie  n a l e ż y !“ Ba! Właśnie o to się roz­
chodzi i o to między Fpołoczehstweru a samo­
dzierżawiem toczy oię walka, a Dy część tego, 
co dotąd należy do zakresu rządu i cara w 
przyszłości należała do społeczeństwa, do ogołu 
obywateli rosyjskich.

Któż się więc o te prawa ma upumnieć? Ci, 
ao ich brak odczuwają, i co związani są jdż 
obecnie jakimś wspólnym interesem o tyle. że 
tworzą zbiorowisko jakieś korporację, instytu­
cją  lub reprezentację, Oni są  u p r a w n i e n i  
do objawiania swej opinii w sprawach ogoino- 
paóstwowyth. skoro już nietyLko o zwołaniu ja­
kiejś konstytuanty mowy być nie może. ale na­
wet zwykłego zgromadzenia obywateli, bez 
względu na ich zawodowe stanowisko, nrządzić 
w Rosji nie wolno

A więc motyw kompetencji ziemstwa czerni­
chowskiego był w tym wypadku jedynie dogo­
dnym impulsem do zaznaczenia stanowiska sa- 
modaierżawia wobec całego ruchu konstytucyj­
nego w Rosyi. Z Petersburga zawołano: o k o n ­
s t y t u c j i  w R o s y i  n i e  m o ż e  b y ć  m o­
w y  — i to jest sygnaturą obecnej w tem pań­
stwie sytuacji.

Pod Portem Artura.
Z pod Portn Artura nadeszły dziś Wieśei o 

nowych walkach, wieści do taj chwili sprzeczne 
i bardze niejasne.

W  Peterbburgu otrzym ano od generała STu- 
repatkina depeszę, w której pod dato 2L b. m. 
donosi, że według o p o w i n d a ń  c h i ń s k ' c h ,  
załodze Portu Artura powiodło się odebrać Ja­
pończykom , Wzgórze 203 metrów wraz ze 
znajdującem i się na niem działami.

W  Tono natomiast ogłoszono wczora; urzę­
dową depeszę generała Nogi z dmi 22 b. m , 
weaług któiej oddział prawego strzydia japoń­
skiego zdobyć miał szturmem wzgórze, położone 
na północ od Husanyangton, i r pobliżu zatoki 
Gołębiej, oraz wzgórze na półwyspie tej zatoki, 
przyczem zabrano Rosjanom jedno dziaso. — 
Ataki nieprzyjaciela, mające na celu odzyska­
nie 8trauon/ch pozycyj, o d p a r t o .

Z tych dwócL doniesień urzędowi ch Dezwa­
runkowo więcej zaufania wzbudza depesza ja­
pońska. General Nogi donosi tylko o tem co 
się stało pod jego okiem na co patizaP deDe- 
sza Kuropatkina opiera się natomiasl na rela­
cjach Chińczytow; jatą  te zaś mają wartość 
o tem przekonano się już dowodnie. Dziwić się 
też tylko można, że naczelny wódz rosyjski nc 
nich opiera —  urzędowe doniesienie.

Mimo to możliwość odzyskania ,Wzgórza 
203 metrów1* przez Rosjan nie jest wyklu­
czona. fa k t  taki nie przeszkadzałby na razie 
sukcesom japońskim w z a t o c e  G o ł ę b i e j .  
Na mapie naszej, którą zamieszczamy, aby 
czytelnicy nasi lepiej mogli się oryentować 
w tak zawiłej sytuacji, „Wzgórza 203 metrów11 
szukać należy w północno-zachodnim kącie for- 
tyfikacjj Portu Artura, nieco na północ od 
punktu, oznaczonego liczbą 142. Oddalenie tego 
punktu od południowego wybrzeża zatoki Gołę­
biej wynosi przeszło milę, —  8 kilometrów. Tn 
i tara więc mogły się toczyć walki niezależnie

Artura —  odzyskania „Wzgórza 203 metrów11 
zdarzyć się mogło już 18 lub 19 b. m. Uderza­
jącą przytem jest rzeczą, że żaden z p r y w a ­
t n y c h  korespondentów nie doniósł e tym rze­
komym fakcie.

Wszystkie te względy osłabiają Dardzo wia­
rygodność doniesienia Koropataina Z jedną 
atoli liczyć 9ię jeszcze trzeba ewentualnością 
Być może, że Japonczycy d o b r o w o l n i e  u- 
stąpili z tego wzgórza, guy już dopięli celu, 
dla którego je zdobyli. W takim jednakże ra­
zie Rosjanie nie mieliby najmniejszego powodu 
chełpić się odzyskaniem tej pozyr.yi.

twierdzę. Krążyły też pogłoski, że gen. Stoes- 
s e l  tani właśnie, w razie upadtn twierdzy, 
schronić się zamierza i  resztą załogi. Mimo że 
ostatnie ataki Janończylow zwrócone były na 
północno-wschodni front twierdzy, na forty Ki- 
kwanszan, które :najdu ą się na grzbiecie Smo­
czym, czyli „Drakonowym* na wschód od linii 
kolejowej, —  akcja w zatoce Gołębiej me jest 
niespodzianką Już od kilku dn bowiem nad­
chodziły wieści, że Japończycy usiłują przeciąć 
komunikacyę Rosyan między główną "wierdzą 
a warownią n a L i a o t i e s z a n i e .  Jeśli więc 
teraz zamiar ten urzeczywistniają, nasuwa się
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Generał Stoessel, jak wynika z jego raportów, 
tak się więc urządza, że w fortach małe tylko 
pozostawia załogi, vgros“ zas sił swoich trzy­
ma w pogotowiu jako rezerwę, aby mógł ją 
pchnąć w miejsce najbardziej zagrożone Im 
więcej przeto punktów atakują Japończycy ró ­
w n o c z e ś n i e ,  tem bardz;ej utrudniają obro­
nie Portu Artura oiyentowanie się co do ich 
głóyjn go natarcia, a tem samem skuteczne dys­
ponowanie rezerwani. I wszystkie dotychczaso­
we sukcesy swoje Japończycy tej głównie za­
wdzięczają okoliczności, że uderzali tam, gdzie 
się gen. Stoessel głównego ataku nie spodzie­
wał i ffdzie wskutek tego za późno wysłat po- 
siłki rezerwowe.

Mniej zrozumiałe są na razie doniesienia o 
fort yf i kowaniu przez Japończyków portu D a 1- 
n e g o  i wzgórz, położonych na północ od Por­
tn Artura, które prawdopodobnie będą identy­
czne z oznaezonenr na mapie naszej wzgórza­
mi K u c z a s z a n  nad liiuą kolejową. Te prace 
fortyfikacyjne wskazywałyby na to, że Japoń­
czycy jednak liczą się z mużliwością odsieczy 
tak od strory lądu, jak i od morza. Generał 
Nogi celem przyspieszenia zdobycia twierdzy 
zażądał rzekomo posiłków nie w sile 10, lecz 
60.000 ludzi.
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od siebie, a Japończycy mogli odnieść sukces 
w rzeczonej zatoce, mimo porażki na północnej 
linii

Odzyskanie owego wzgórza przez Rosyan n.e 
należy wtem do niemożliwości, mimo to wydaje 
się nam n i e p r a w d o p o d o b n e m .  Pominą­
wszy już czujność i waleczność Japończyków, 
ich żelazną wytrwałość, z jaką bronią każdej 
raz zajętej pozycji, to dziwnem się wydaie, że 
genei a* N o g i ,  donosząc o sukcesach, odniesio­
nych w dni 22 b m, ani ołówkien nie w»po- 
-•óna o s t r a c i e ,  poniesionej conajraniej kilaa 
dni r y c h l e j .  Jeśli bowiem „w ieśd chińskie11 
dotarły do Kuropatkina dn 1 2] b m., —  to 
wobec znacznego oddaleń'u Mnkdenu od Portn

Na uwagę zasługuje bądź jak bądź także 
wiadomość, jaka wczoraj nadeszła, a mianowi­
cie. że Japończycy ustąpili z -ortu I t z es z aD,  
ponieważ wystawieni tara byli zanadto na ogień 
krzyża wy e sąsiednich tortów Cayibj wiado­
mość ta odnosiła się do „Wzgórza 203 metrów11? 
Fort główny Itzeszan n ia  b y ł  j a s z c z a  
w i c h  r ę k a c h .

Co się tyczy sukcesów aponskich w z a t o ­
c e  G o ł ę b i e j ,  o którj eh nie mamy powodu

przypuszczenie, że przewidywany odwrót Ro­
sjan Da Liaotieszan uważają tu za bliski 

Resztę kwestyi. wiążących się z temi osta- 
tniemi wypadkami rozwiążą nam już może dzi­
siejsze lub jutrzejsze telegramy 

Jeana rzecz jesreze zasługuje na wyjaśnie­
nie Niektórzy referenci wojskowi aziwili się, 
te generał Nogi podejmuje ataki na n a j r o z ­
m a i t s z y c h  punktach linii fortyfikacyjnej, 
z tego powodu posądzili go, że działa bez pla-

wątpić, to akcja generała Nogi w tej stronie lnu. Zapatrywanie to j e s t  m y l n e  Załogs Por- 
zdaju się zwracać przeciwko tortom na górze! tu Artura jest aż nadto silna, aby odeprzeć 
„ B i a ł e g o  w i lk a 11 lub L i  ao  t ie r z a n n. — wszelkie etaki japońskie na j e d n y m  punkcie, 
Ostatn. zwłaszcza fort stanowi zupełnie od natomiast za słaba, aby bronić skutecznie całej 
dzielna grupę fortyfikacji, n.cjako samodzielną ogromnej, bo blisko 3 mile długiej linii fortów.

Socyaliści wobec ruchu konsty  ̂
tucyjnego w RGsyi.

Krakowski organ „Polskiej Partyi socyalisty- 
cznej“ podaje antecedencje ostatniej demonstra- 
cyi studenckiej w P e t e r s b u r g u ,  którą uwa­
ża nieudałą —  Młodzież uniwersytetu peters­
burskiego zwróciła się do „S o c y a 1 n o-a e m o- 
k r a t y c z n e j  P a r t y i  r o b o t n i c z e j  B o ­
sy  i“ (w skróceniu oznacza się ją dwoma literami 
„S. D.*1) z żądaniem urządzenia demonstracji. 
Niestety panya ta zawiodła oczekiwania. Naj­
pierw długi czas nie zabierała się do roboty i 
nikt nie wiedział o terminie demonstracji. —  
Nawet dawały słę słyszeć głosy ludzi, Dardzo 
bliskich komitetu partyi S D., że demonstra­
c ji  wcale nie będz:e Na posiedzeniach komite­
tu S D wciąż debatowano nad sprawą demon­
stracji i oto w nocy z piątku na sobotę posta­
nowiono nrządzić ją —  w r i e d z i e 1 ę Pierw­
sze odezwy, zawiadamiające o demonstracyi, po- 
jaw Jj się w sobotę wieczorem. W  takich na- 
runkach najsilniejsza, najpotężniejsza partya me 
potrafiłaby niczego poważniejszego dokonać —  
pisze koresponaent „Naprzodu11 —  a cóż do­
piero słnbiuchna organizacja petersburska par­
tyi S, D
l£„W  niedzielę rano — pisze ten korespondent—  
a więc na kilka godzin przed demonstracją, 
ukazała się odezwa zawiadamiająca, że robo­
tnicy nie wezmą udziałn w demonstracyi zb 
względów technicznych

„Od godziny 12 liczne tłumy, przeważnie u- 
czącej się młodzieży obojga płci, zaczęłj się 
złóerać na wyznaczonym punscie Newskiego 
Prospektu. Tłum rósł niezmiernie szybko, lecz 
ponit waż grupował się na bardzo znacznej prze 
strzeni, więc trudno go było obliczyć. Chyba 
niezbyt się omylę, jeśli podam liczbę manife­
stantów na 7 do 10.000 Pnnkt o 1-ej przy ul. 
Michałowskiej* rozwinięto pierwszy sztandar 
z napisem „Precz z woiną!11 i zaczęto śpiewać 
„Marsyliankę11. Policja konna i żandarmerys 
wraz ze sprowadzoną „ad hoc“ całą masą stró­
żów i szpiclów rzuciła się na bezbronnych ma­
nifestantów. Policya i żandarmi wydobyli sza­
ble i rąbali na lewo i na prawo. Tratowano, 
bito, kłuto, rąbano, plwano, szarpano za włosy, 
uszy, ręce, nogi bez żadnej litości. Była to ja­
kaś orgia gwałtu — wprost niepodobna opisać 

szystkich tych scen uaropnycb Tłum rzucił

L w lĄ vłh  R ta rtok .

Obrona sztandaru.
M ie szcz a ń sk a  p o w ia sć  h is to ry cz n a .
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Przek.adł sie Brzozy na braegn rraentarza 
płaczą głogi bielutko zakwitły, cały cmentarz, 
to łąaa L la watkami 'mniankami i jaskrami za­
sypana. Na mogiłach dziewanny rosną. Ogrom­
na chabina, złotem kowana, złotem kwieciem 
obsvpana, płomienna iglicą niebo wskaztljs. — 
Jakby to z.ele zawartością mogił gorzało, m*>- 
giły ludzi, co dawno pomarli, płomykiem dzie­
wann się pnlą.

A  wśród oeników kwiecia, przesuwa się 
człowiek, którego serce z bćlo płacze, któremu 
ból odebrał siły. moc ciała znikła, nieszczęśli­
wy. tok płacze, jakby wszystka sną ducha w 
serdeczne łzy się zamieniła Jako błędny ogień, 
tak on chwiejnie i błędnie idzie, zobaczył mo­
giłę, poznał ją —  to ta —  niedawno usypana 
jeszcze świeżei głiry bujające kwiecie ogarnąć 
i potryc nic zdołało. Przypadł do grobu

—  Ty pndewszystko uwielbiona!
Na mogile dziewczęcia lilie Kwitły 
-  Tyś była piękniejsza od tej lilii.

Żywiołowa rozpacz zmvsły zatargała, wybu­
chnął Dł&czem szaleńca i runął bez zmysłów na 
ziemię.

Widziałaś ty nocy jasna, jako trup leży na 
mogile, pomylili się znać lnazie i grabarze, 
umarłego człow. ka n-e pochował1', nie we wnę- 
tnu ziemi, ale wśród kwiatów na wierzchu

łzawy trup leży. Dnieje Zadrgał człowiek, 
duszę wynłakał, czucie wypłakał- serce wypła­
kał...

Jbż za gros? sefrta memasz w tym i«dowin- 
ku, za grosz litości, za grosz uczuć 1jJ?*i' h. 
Teno zwierzęca nomsta w nim została. . Ze­
rwał się i poszedł na wschód. —  ldzif mścić 
się. Idzie do Chmielnickiego. W szale i wście­
kłości która z piekieł sie zrodziła, poszedł się 
mścić na szlachcie, poszedł do wroga Chmiel- 
nickieero, choć wiedział, że on nie tr lio  prze­
ciw szlachcie1 ale i przeciw... Polsce idzie...

V.
Bujnie i szumnie płynęła młodość wielogłow- 

skiego panicza Z towarzyszami na łowy jeź­
dził. paście na rysie i więcierze na ryby w Dn 
najcu zastawiał , na zjazdy, sejmiki, pijatyk’ 
w domu rodzinnym patrzył. Ojciec przed kon­
wią mioan, codzienny co prawie widok, codzień 
blużpmrstwa i p zealeństwa a nawet napaść ’ 
na plebanie i kościoły katolickie dokonywane 
przez ojca, zapamiętałego Aryanina. Ze stra­
chem na czyny rodzica patrzył, myśl o bijaty­
kach, myśl 0 ojcu naa konwią, grozą go napa­
wała Nie zdawało sobie sprawy młode Włady­
sława Wielogłowfkiego serce, za co się wiarę 
lnuu tak nienawidzi, za co się jej blnźni po­
niewiera i wyśmiewa, ale przeczuwał po- 
sita1 nienawiści straszny \ ffoc wyna tp sercu 
było przerażenie i strach, aby strach zahió, 
uciekał z domu, jeździł z paniczami Tęgofcor- 
skimi w las. Ubity jeleń, złapany w paście ryś 
usuwał z pamięci bojaźń i trwogę. I była ta j­
na młodość .iako sen...

Przyszło przebudzenie. Dwa wypadL. sprawi­
ły, że z dziecka etał się młodzi»nea i mężem

dwa wypadki, z których jeden szczęściem Dez- 
miemem tiył szczęściem rozkopem , jako za­
kwit liii*, drugi spadł przekleństwem i gro­
mem. spadł wstydem na lice, w aom rodziuny 
udeizył piorunem hańby, stras-ihwą klęską sej- 
m* *ej infamii

Z dzieciństw- zbudziła Właaysuwa W Telo- 
głowskiego miłość. Gdy ba niebem, zachwytem 
szczęściem się zjawiła, jdy ta rajem byt ziem­
ski uczyn ią wtedy przyseła śmierć siostry i 
infamia, aby go zdruzgotać- rypoFczaować, nad 
brzeg rozpacry zaprowadzić... Jego, syua na 
brzeg przepaści, w bezdflń rozpaczy zaprowa­
dziła, jego, niewinnego Bo ten, na ktoreg* 
sejm .nfamię rzneił, infamis, ojeiec, był zdrów 
i wesoły. On nieszczęście iuf«n* topił codrień 
w kielichu.

^  gdy ojciec trunkiem robaka zalewa, syn 
ucieka z Wielogłcw, aby ojca ni° widzieć, zbie­
ga w las lub idzie do Sącza, aby o troskach 
zapomnieć w wai sziacie snycerza R-abrockiego

Snycerze, malarze i złotamj Hdeccy na całą 
Polskę słynęli, świątynie polskie, zamki kró­
lewskie, przesławna ich prace stroiły. Wszak 
już ksiądz Jan Długosz, choć w Krakowie za­
mieszkały. u mistrza sądeckiego obraz malować 
'taże wszak najważniejsze roboty w katedrze 
krakowskiej mistrze z Nowego Sącza wykonują. 
Ale największy zasz :zyt spadł nr sądecci cech 
wteay, gdy przesławny na cały świat mistrz 
polski, Wit Stwosz, w Krakowi* ćyl, nad poe­
matem, złotym ołtarzem maryackim pracował, 
sai kofagi dla królów kuł w marmurze Pomimo, 
że kanonicy katedralni krakowscy na dzieła 
gieniusza patrzyli, jego mieF pod ręką, prze­
cież n.„ n niego, aie n oostraa sądeduego

Bartłomieja stalle dla kałedry »rakou«kiei za­
mówili Znak to, te wielkich talentów w Sączu 
nie bratło, to artyści sądeccy z olbrzymem 
Stwoszem w zapady iśd mogli*)

Snycerz aądscki LiDrock1 w żywej tr&dycyi 
aławnego Stwosza się wy chował, n a dziełach 
jego się uczył Gdy wielkiego mistrza nio stało, 
syn jego Stanisław malował i rzeźbił; tn pa­
chole sądeckie na naukę oddano, tn w warszta­
cie Swrisława Stwosza przem.*nkiem i czela­
dnikiem był, poczem wieli, wander po Europie 
przedsięwziął. Zwiedził Wrocław, Wiedeń i Salc- 
bnrg, w Norymberaze raz jeszcze z .-zeźban.. 
wielkiego aFyzty się spotkał Napasł oczy prze­
sławnym „Różańcem11, oglądał Stwoszowskie 
bujne, przepyszne ołtarze, —  poczem do Sącza 
wrócił, aby trud ojca na burki wziąć, ojc«W!*ki 
rzeźbiarski zakład dalej prowadzić.

Ludzi w pracowni Rabrockiego me masz. a 
przecie eały ten warsztat żyj< Oto posąg Naj­
świętszej Panny gwiazaam promienisty, tunika 
tęczowemi barwy malowana, zwierzchnia złota 
szata w bogate fałdy mistrzowską sztuką rze­
źbiona. Tu Trójca święta Matkę Boską Koro­
nuje, tam dwunastu apostołów' blask złota, bar 
wy kwiecia w świątynię o&ńską wniesie, "fi ką 
cie płyto marmurowa ogromna rycerz jakiś 
w zbioi śpi, połowa jego wyRzła ,,uż plastyką 
wielką z kamienia, reszty nie wskrzesił jeszczo 
mistrz, bezkształtna bryła kamienia na dłuto 
snycerza rzeka. Ledwo nie staną z martwych 
te *zeźby i “OsągL mówić, się zdają do gościa, 
który wejdzń w be progi.

Pi&cownia Rabrockiego wabiła do siebie lu­
dzi Gći Władysław Wielogłowski pierwszy raz

*) P oi. p rot Ikaryaaa Sokołowakl.^a £  dziejów
koltory  i sztoki.

wszedł w mistrza Rabrockiego progi, gdy star 
nął wśród roju rzeźb i posągów, gdy “pojrzał 
w przecnane lice Najświętsze; Panienki zda­
wało mu się, że on jest w świecie snn, w świę­
cie cudów i czarów. Przy szedł tam raz i drugi, 
ciągnie go ten zaczarowany świat. Zmierzi mu 
las, muszkiet i myśliwski róg, nie cieszy go 
złapany w żelazne paście ryś. ohydą napełnia 
widok poszarpanego żelazem, wijąoegc się w bolu 
zwierzęcia. Ile razy sprawy jakieś do Sącza go 
zbliżą, godzinami w warsztacie Rabrockiego 
siedzi godzinami patrzy na lice Najświętszej 
Panuy Dziwnie ten posąg umiłowai, dziwnie 
mu ta snycerska pracownia droga. ZdumionemL 
oczami na prace snycerza patrzy; patrzy jak 
mistrz z gliny posąg wskrzesza, jak iskrą bo­
żego talentu z wbrntgo iłu i biota postać nie­
biańską stwarza. Podziw przyjaźń zrodził, z przy 
godnego widza, codziennym gościem Rabrockie­
go sie siał, potem z Wltlogłów do warsztatu 
rzeźbiarskiego chodził, potem zaś...

Kas. spotkał w pracowni dziewczę młode. — 
Przecież dawniej na zjazdach szlacheckich tyle 
razy rozmaite szlachcianki widział, przecież na 
jarmp’ kach tyle dziewcząt przed oczami 
przesunęło! Bywało i tam że uśmiały się do 
chłopca krasne niewieście lice. ze czytał w o- 
czach przyjaźń że w słodkich słowach była ży­
czliwość i mir. Ale śmiejące się oczy miejsca 
w duszy nie ^agrzały. jak przyszły, tak ode­
szły, duch ucieaał do zabaw młodzieńczych, do 
łowów i muszkietu, do ryb, u& więcier?, łapa­
nych. najczęściej do snycerm Rabrockiego, w 
której kamienie nawet żyją. A  dziś. gdy ujrzał 
to dziewczę... (C. d. n.)
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»lq do ucieczki. Kilkunastu, przeważnie poka­
leczonych, zatrzymano i odprowadzono do bram 
domów. Podobne sceny odgrywały się w ró­
żnych punktach, gdzie rozwijano sztandary 
z rozmaitemi napisami. Wszędzie przedstawi­
ciele władzy przywracali zakłócony porządek 
w tensam barbarzyński sposób.

„Następuje godzina przerwy i po godzin'e a 
demonstranci jeszcze raz próbują okupić się 
urządzić coś w rodzaju pochodu, ale bezskute' 
cznie, Policya famie szeregi bezbronne i znęca 
się nad młodzieżą.

„Straszne oburzenie zapanowało na partyę 
S. D., która z karygodną lekkomyślnością przy­
stąpiła do "rządzenia demonstracyi, nie posta­
rawszy się o udział robotników, ani o u z b r o ­
j e n i e  d e m o n s t r a n t ó w .  Słyszy się ze wszy­
stkich stron zdania.

Dalej pisz« korespondent petersburski „Na­
przodu"

„Opm.a żywiołowa wszystkich sfer woła: 
„ b o m b a ,  r e w o l w e r ,  n ó ż  —  otu odpowiedź 
na gwałty carskich stupajek. B y ć  z a f c : t y m 
na demonstracyi — to  c h w a ł a ,  być spolkz- 
kowanym bezkarnie przez łajdaków i szpie­
gów —  to hańba, wołająca o pomstę". Zape­
wne następująca demonstracya zostaniu urzą­
dzona już na sposob warszawski. S. D-ci po­
kazali, że są zupełnie bezsilni i zdyskredyto­
wali się w opinii publicznej, co niechybnie 
przyczyni się do wzrostu sił socyalistów-rewo- 
lucyomstów".

Ze słów tych przebija tendencja Polskiej 
Partyi Socjalistycznej, do której oczywiście 
petersburski korespondent „Naprzoun" należy, 
a zarazem antagonizm między tą partyą a „so- 
cyali o-demokratyczną robotniczą partyą Rosyi“ .

Z M o s k w y  donoszą do „Naprzodu" cieka- 
we szczegóły owacyj, jakie studenci tamtejsi 
urządzali proi T i m i r a z j e w o i  i z powodu 
zamieszczenia przez niego w dzienniku „Russki- 
ja Wiedomosti" artykułu p. t. „Wolność aka­
demicka". W  dniu 13 grudnia na lego wj kład 
zebrało się do 700 osób, odczytywano adresy, 
rzucano kw iaty i t. d Potem zgromauzeni prze­
nieśli się do auli. w której zap iwiedziany był 
wiec, zwołany przez studercką organizatyę
„Partyi socyalistów-rewolucyonistów" • Tu n-
chw aiono rezolucję, w któ-ćj czytamy „W y­
powiadamy nieufność do polityki rządu, uważa 
jąc ją za kłamliwą, w i t a m y  c z y n  Saz o -  
n c w a  i S i k o r s k i e g o ,  piętnując sąd poli­
cyjny, łączymy się z żądaniami politycznemi 
grup rewolucyjnych i spodziewamy się. że do­
pomogą nam one z o r g a n i z o w a ć  w n a j ­
b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  d e m o n s t r a c y e  
o l i c z n e " .

Dnia następnego na balu wyższych kursów 
żeńskich przerwane tance, rozrzucono moc o- 
dezw socjalisto w-rewolucyonistów, odśpiewano 
„Marsyliankę", a jeden ze studentów wygłosił 
mowę. którą zakończył zaproszeniem na de­
m o n s t r a c j ę  u l i c z n ą ,  wyznaczoną na 5-go 
grudnia (st. stylu). Zorganizowaniem demon- 
•tracy! ulicznej zajęli się socyaliści-rewolucyo- 
niści

Partya socyalistów-rewolucyomstów zapra­
szała na demonstracye 5 i 6 grudnia (st. st.) 
na Twerską ulicę o godzinie 1. Odezwa odno­
śna została wystosowana do „wszystkich, kto 
tylko cznje cały bezmiar uciska samowładztwa 
i nieszęścia kraju". „Czas już p r z e m o c ą  
z d o d y ć to, czego me daje ucisk" — mówiła 
odezwa, kończąca się okrzykami na cześć so­
cjalizmu i reprezeniacyi ludowej Jednocześnie 
t  tą odezwą została rozpowszechniona kartka, 
w której powiedziano:

„Moskiewski komitet partyi socyalistów-re- 
wolucyonistów uważa za stosowne uprzedzić, 
że w razie, jeśli naznaczonej na 5 1 6 grudnia 
(s t  st.) demonstracyi politycznej będzie towa­
rzyszyło ^akiesama zwierzęce zachowanie się 
władz i policyi. jak to było w tych dniach w 
Petersburgu, całkowita oapowiedziamość za to 
barbarzyństwo spadnie na głow y : g e n e r a ł -  
g n b e r n a t o r a  S e r g - u s z a  i p o l i c m a j -  
nt r a  T r e p o w a .  Komitet nie cofnie się przed 
s p e ł n i e n i e m  na  n i c h  w y r o k u  ś mi e r -  
e i “ .

Tfobec i&stmju studentów, przepowiada mo­
skiewski korespondent „Naprzodu* —  k r w a ­
wa  s t a r c i a .

Z p o w o d u  m o b i l i z a c j i  rozrzucają ko­
mitety Polskiej Partyi socyalistycznej po Kró­
lestwie odezwy do rezerwistów, „ a b y  s i ę  n i k t  
n i e  s t a w i a ł  d o b r o w o l n i e  ua m o b i l i ­
z a c j ę "  i aby „jawnie p r o t e s t  o w e L i prze­
ciw mobiiizacyi" Nadio rozrzucają komitety 
odezwy „do zon towaizyszow zapasowych". — 
W  odezwach tych wezwano znowu koDiety, 
„ a b y  m ę ż ó w  n i e  p u s z c z a ł y  na  p n n k t a  
z d o r n e " ,  bo z chwilą powołania ich mężów 
na wojnę oczekują ich dom nędza i cierpienie. 
„A  jeżeli Wam mężów zabiorą, —  powiedziano 
w tej odezwie — to  i d ź c i e  z a  n i m i  w y  i 
d z i e c i  w a s z e " .  Niech „podły rząd" da im 
utrzymanie.

Królowa na wyynaniu.
W  ostatnich czasach dzieje rozmaitych rodzin 

panujących wykazały cały szereg lenzacyjnych wy­
padków, które świadczą, że namiętności lndzkie 
przełamują nawet najściślejsze przepisy ceremoniału 
dworskiego że kraszą najsilniejsze więzy tradycji 
1 zrywają pęta wszelkich konwenansów W  szere­
gu tych wypadków pamiętną pozostała ncieczka 
ks. Ludwiki, S wczesnej następczyni tronu saskiego, 
małżonki obecnego króla Fryderyka Augusta. —  
K i. Ludwika uciekła % Drezna dnia 11 grudnia 
1902 T. z Glronem, który przy dzieciach jej był 
nauczycielem języka francuskiego Wypadek ten 
trzymano przez cały tydzień w tajemnicy, gdyż 
mąż ki Ludwiki, ówczesny nas^pea tronu, obecnie 
zaś król saski, chciał je j "rzebaczyć i pnścić w nie­
pamięć ten błąd. Sprzeciwił się sInu 0jciee jego, 
król Jerzy, który, chcąc uniemożliwić pojednanie i 
odciąć odwrót zbiegłej ks Lud i i «  To*kaz&ł w n- 
rzędowym dziennika ogłosić I ikt jej ucieczki.

Po Kliku tygodniach ks LndwAa pozbyła się 
Girona, a po długich rokowaniach przyszła do 
ikntkn ngola pomiędzy ks Ludwiką a dworem sa­
skim. Na mocy tej ugody ks Ludwika przybrała 
nazwisko hr. M o n t i g n o s o ,  zobowiązała się ni­
gdy n i e  w s t ę p o w a ć  na  t e r y t o r y n m  S a ­
k s o n i i  1 A n s t r y i ,  a w zamian dwór saski 
wyznaćaył jej aparażt 1 przyrzekł dawać regolarne 
wiadomości o dzieciach- Gdy ncieczka ks. Ludwiki 
dostał, się do wiadomości publicznej., cały lud sa­
ski liznął po jej stronie, uważając ją za oiiarę 
przykrych Btosnnków dworskich owego zwłaszcza

Dezdnsznego ceremoniałn, który tak cięży istotom, 
obdarzonym żywą fantazją Rewelacje ogłaszane 
w prasie, po ucieczce ks. LnJw ikl, zwracały się 
zwłaszcza przeciwko ówczesnemu królowi saskiemu, 
Jerzemu.

Pomimo owej nmowy, hr, Montignoso przez cały 
czas b y ł a  podobno p o z b a w i o n ą  w s z e l k i c h  
w i a d o m o ś c i  o d z i e c i a c h  s w o i c h ,  a na  
l i s t y ,  pisane w tej sprawie, n i e  o t r z y m a ł a  
ż a d n e j  o d p o w i e d z i .  Żywego usposobienia, 
zaniepokojona o dzieci, osamotniona zapalnie na 
wygnaniu, cierpiała jako matka i kobieta, którą 
strącono z wyżyn tronu na padół tnłactwa i osie­
rocenia. W  Saksonii tymczasem nie ustawała agi- 
tacya na jej korzyść, a kobiety saskie wysłały do 
ks. Lndwiki dres hołdowniczy, zawierający kilka­
dziesiąt tysięcy podpisów. Oczywiście te oznaki 
sympatyi ze strony ludności saskiej nie mogły po­
zostać bez wpływa na k s . Ludwikę, która tem sil­
niej zaczęła tęsknić za dziećm i, za rodziną l za 
krajem. Pojawiałj się nawet pogłoski o rzekomem 
pojednaniu się zwaśnionych małżonków, ale były 
one tylko wyrazem pragnienia opinii pnblicznej 
Podobno minister stanu, Metsch, sprzeciwiał się 
stale wszelkiej akcyi pojednawczej, podburzając 
króla przeciwko ks. Ludwice. To też opinia publi­
czna jest obnrzona przeciwko Mctschowi, któremu 
dzienniki nie szczędzą ciągłych wymówek.

Wobec tych okoliczności ks, Ludwika zdobyła 
się na czyn , który z góry mogła nważac za chy­
biony, który a to li, jako wynik całegu szeregu mo­
mentów psychicznych, każdy człowiek zrozumie. 
Ks. Ludw5>a jeszcze w ostatnich dniach z w r a c a ­
ł a  s i ę  l i s t o w n i e  do  k r ó l a  F r y d e r y k a  
A u g u s t a ,  p r o s z ą c  go , ażeby z e z w o l i ł  j e j  
na  w i d z e n i e  s i ę  z d z i e ć m i ,  b ą d ź  w D re ­
ź n i e  l u b  o k o l i c y  j e g o ,  b ą d ź  p o  z a  g r a ­
n i c a m i  S a k s o n i i .  —  N a  t e  p r o ś b ę  n i e  
o t r z y m a ł a  ż a d n e j  o d p o w i e d z i .  Ks. Lu­
dwika zwróciła się do adwokata Sehmego w Lip­
ska 1 zawiadomiła go, że przybędzie do Drezna i 
musi dostać się choćby gwałtem do pałacu królew­
skiego , ażeby się zobaczyć z dziećmi. Dr Sehme 
usiłował powstrzymać księżnę od tego kroku , ona 
jednakże nie chciała pozbyć się tej m yśli, zwła­
szcza , że ładziła się pojednawczem usposobieniem 
męża.

1 nagle w nocy ze środy na czwartel p r z y j e- 
c h a ł n  do  D r e z n a  I stanęła w hotelu „Belle- 
rue*. Służba nie poznała jej i dzięki tej okoliczno­
ści mogła ks. Ludwika zatrzymać się nieco dłnżej 
w Dreźnie. Trzeba bowiem wiedzieć, że policya 
drezdebska wiedziała o zamiarze ks. Lad odki i po­
czyniła odpowiednie zarządzenia. R a n o ,  o k o ł o  
g o d z .  9, k s i ę ż n e ,  u b r a n a  c z a r n o ,  n d a ł a  
s i ę  do  p a ł a c u  k r ó l e w s k i e g o ,  n i o s ą c  p o d  
p ł a s z c z e m  u p o m i n k i  ś w i ą t e c z n e  d l a  
d z i e c i .  W  bramie zamkowej poznał ją komisarz 
policyi Unger, który stanowczo oświadczył, ż e n i e 
w p u ś c i  j e j  d o  z a m k a .  Ks. Ludwiki* prośbami 
usiłowała zmiękczyć komisarza, potem :aś próbo­
wała wymusić wstęp do Komnat zamkowych Ani 
prośby, ani groźby nie odniosły jednakże skutku 
i księżna musiała powrócić do hoteln w towarzy 
stwie komisarza, który jej oświadczył, i  e g d y b y  
s t a w i a ł a  o p ó r ,  t o  z o s t a n i e  p r z e m o c ą  
z D r e z n o ,  w y d a l o n ą .

Ks. Lndwika, powróciwszy do hoteln, w y s ł a ł  
p o n o w n i e  l i s t  d o  k r ó l a ,  który bawił w Pill- 
nltz na polowania. Oczywiści* polowanie natych­
miast przerwano, a król. wedle krążących wieści, 
miał odpowiedzieć ks. Ludwice, ż e  t e r a z  j e s z c z e  
n i e  m o ż e  w i d z i e ć  s i ę  z d z i e ć m i ,  ż e  j e ­
d n a k ż e  p ó ź n i e j  o d w i e d z i n y  p r z y j d ą  
z a p e w n e  d o  s k n t k n .  Wobec tego ks. Lndwika 
zrzekła się dalszych prób i w e r o r a j  p o p o ł u ­
d n i u  w y j e c h a ł a  d o b r o w o l n i e  do  L  i p- 

k a. Wiadomość, jakoby rada mlniitrów uchwaliła 
odstawić księżnę do Wiednia, nie sprawaziła się.

Lnaność drezdeńska dowiedziawszy się o poby­
cie ks. Ludwiki w hoteln „Belleyne", pospieszyła 
tłumnie przed hotel, ażeby jej urządzić owacyę. 
Tłnm wołał, ażeby księżna pokazała się, ale ona 
wstrzymała się od wszelkiej demonstracyi 1 nie zja­
wiła się w oknie. Tłnm wznosił okrzyki na cześć 
księżnej, a popołudnia wzrósł do takiej liczby, że 
policya 1 tandarmerya rozprószyła zebranych. Lud­
ność chciała księżnę odprowadzić na dworzec, ale 
policya przeszkodziła tema W  ciąga dnia otrzy­
mała kg. Lndwika kilkaset telegramów z wyrazami 
sympatyi, tudzież mnóstwo kwiatów. O godz. pół do 
trzeciej popołudniu odjechała księżna do Lipska 
Wzdłuż drogi, wiodącej na dworzec, tłumy ludności 
żegnały ją okrzykami sympatyi.

P r o k n r a t o r y  a z a b r o n i ł a  p i s m e m  u- 
m l e s z c z a n i a  a r t y k u ł ó w  z s y m p & t y a m l  
d l a  ks.  L u d w i k i ,  zapowiedziawszy, że  nlegną 
konfiskacie. Adwokatowi, dr. Sehmemn, w a b  r o ­
n i o n o  p r z y s t ę p u  d o  h o t e l n ,  <tóry byt tak 
ściśle przez policyę strzeżony, że nikł nie mógł 
rozmówić się z ks. Ludwiką. Nad wieczorem tłumy 
czekałj przed redakcjami, czekając na pojawienie 
się dzienników. Ludność sympatyzuje a księżną, wy­
rażając oDurzenie z powoau bezwzględności kół 
dworskich. W szyscy przypisują tym kołom, że król 
nie nwiględnlł prośby swojej żony. Mimo to paunje 
powszechne przekonanie, że Król da się później prze­
błagać. W  sprawie tej odbyła się wczoraj popołu­
dnia narada gabinetu Uchwały, które zostały po­
wzięte, nie są znane.

O godz. pół do szóstej wieczorem przybyłe ks. 
Lndwika do Lipska i zamieszkała n adwokata Seh­
mego. Mimo przeszkód ze strony policyi ludność 
Lipska powitała ją owacyjnie. Księżna miała zaraz 
w nocy opnścić LipBk, podobno na miecenie władzy. 
Udała się, jak mówią, do Szwajcaryi. Wobec pe­
wnego dziennikarza oświadczył dr Sehme, że ks 
Lndwika już nie powtórzy próby przybycia do Dre­
zna, lecz będzie czekać na decyzję króla i posta­
nowiła w tym celu podjąć dalsze kroki.

bllsKo, zamierza się, rozdając w powietrza nr wszy 
stkie strony okrutne razy, rąbie, tnie, mordnje bez 
opamiętania i litości.

A historya jego następująca:
Na dworze cesarza Tsio-Sen-Liu żył nadzwyczaj 

gorliwy urzędnik nazwiskiem ShS-SI, który oddawna 
marzył o dobrze zasłużonej godności wielkiego Man­
daryna. Kiedy jednakże re i po raz cesarz miano­
wał daleko mniej zasłużonych, zrozpaczony dygni­
tarz wziąwszy przed się płachtę purpurową, rzucił 
się pod stopy rozjuszonego słonia.

Nazajutrz minister zażądał zamianowania Innego 
w mlojsce zmarłeeo urzęd-ilka.

Gorliwy nasz Shó-SI nie żyje —  zaraportował 
cesarzowi.

—  Nie żyje? Wszak nie słyszałem, aby choro­
wał —  odrzekł zasmneony cesarz.

—  Popełnił samobójstwo...
—  Samobójstwo!.. Dlaczego? Poco?..
—  Minął go urząd, który mu się oddawna był 

należał •—  brzmiała odpowiedź.
—  Tylko tyle? —  uśmiechnął się cesarz. Nic 

za późno nie przychodzi. W ięc kazawszy sobie po­
dać „Księgę umarłych*, tusz i pędzel, własnoręcznie 
wymalował obok Imienia I nazwiska Sh6-Si, piękny 
piękny figuryczny hieroglif, wyobrażający nomina- 
cyę na wielkiego mandaryna.

* **
W  nocy miał TsIo-Sen-LIn dziwny sen: Snlło mu 

się, że na -tole leżał flet jednej a jego kochanek. 
Mały, złośliwy ayablik o małpiej twarzyczce (jakich 
często cesarz we śnie wlaywał) porwał flet, począł 
na nim wygrywać l przedrzeźniać się w obliczu 
syna nieba. Kiedy bezradny 1 przerażony władca 
nie wiedział, co pociąć, zjawił się potężny jakiś 
dnch, który porwŁwszy dyabła za nogi, odeDrał mu 
flet 1 położył go z oznazami najwyższej czci na 
dawnem miejscu, sam zaś stając przed cesarzem 
w postawie pełnej uszanowania, wpakowa' dyabła 
do swej gęby, i w jednej chwili go połknął.

—  Kio jesteś potężny dachu?!...
—  Jestem Shó Si —  odrzekł. —  Nie mogąc się 

zasłużyć już na mojem nowem stanowiska i spłacić 
długu wdzięczności Waszej Cesarskiej Mości na zie­
mi, uprosiłem Najwyższego Rządcę Sian-Tl (nieba), 
aby mi dozwolonem było tępić wszystkie dyabły 
w całem potężne m państwie Waszej Cesarskiej 
Mości.

—  Nic nie przychodzi z* późno — pomyślał ce­
sarz i uśmlecnnął się z zadowoleniem.

* **
Nazajntrz wezwał swego nadwornego malarza 

1 rozkazał mn wymalować portret ducha, który dzl- 
ijszej nocy okazał mn się we śnie. Kiedy genial­

ny artysta ukończył dzieło, ku wielkiemu zadowo­
leniu władcy, jako też całego dworu, który znalazł 
portret nader podobnym rozkazał cesarz powtórzyć 
go w licznych reprodnkcyach i rozesłać po całysn 
kraju a podpisem: „Zjadacz dyzbłów*, nakazując 
odtąd dla zmarłego ShÓ-Si cześć Teligljną.

Od ąd tak w Chinach, jak Japonii, często się 
można spotkać z rycerską postacią „W ielkiego tę- 
plclela dyubłów", gorliwie spełniającego swój urz<,d 
pośmiertny Na parapetach, ekranach, karemonzeb 
japońskich, wszędy go widzć, jak czatuje, nadsłu­
chuje, wypatruje małych, psotnych dyabllków, kry­
jących się po niszach (miejsce dla bożków domo­
wych), szczelinach, sanktnaryach małżeńskich i t. p.

Raz, pochylony kn ziemi, z włosami zjeżoneml, 
straszliwy wzrok utkwiwszy w jeden pnnkt, upa- 
trnje wroga. Tam trzyma jnż zdobycz i aśmiecua 
się zjadliwie, podczas gdy małe, czarne dyable, z 
przerażeniem na małpiej twarzyczce, .tara się wy­
drzeć z potężnych łap rycerza, ale napróżno; dziś 
go jeszcze napowrót wyśle do piekieł...

Często malowany jest w pośród całej czeredy 
tych małych, brzydkich stworzeń. Zwija się w po­
śród nich, jak w nkrople, miecz ogromny wznosi 
do góry, macha na wszystkie strony, ale cóż, gdy 
się tylko odwróci, czarna hałastra poza plecami 
swego pogromcy płata jak najzlośliwsze tigie.

Tak dłng wdzięczności spłacają poddani państwa
niebieskiego. A s u r i s.

Ki

Bohater Shó-SL
(Sylwetko chińsko japońsko).

Któż nie opotkał we wszelkiego rodzaju dekora- 
tywnych motywach chlńsko-japońskich postaci mi­
tycznego bohatera CMn, walecznego rycerza Shó- 
SI. Poznać go zaraz po niesłychanie zawadyackiej 
postawie Dwie szabie za pasem "taroszlachecki krój 
»nkni mężnych Samurajów Czasem zamiast haori, 
o szerokich rękawach ze złocistego brokatu, kryje 
pierś bohatera zbroja żdl«»zna. OlDrzy mi łuK ni 
barkach, kołczan n boku, Często be* hełmu, kiść 
włosów na podgolonej według zwyczaju starożytne­
go głowie, jakLy w przerażeniu jakiemś. czy wście­
kłości, staje mn literalnie dębem do góry. Wzrok 
dzlkc patrzących wskośnvch oczn, wyraża niesły­
chane, zawziętość, srogość 1 nleubłaganość żołnier­
ską. I tak wszędy go widzisz, jak zziajany, wście­
kły. potem okryty, z zacisniętemi szczękami, lub 
zgrzy tający zębami, ściska, chwyta za ogromne sza-

J Ł ra ró r '.  23 grudnia. 

iutrzejszv (wigilijny) numer „N. Refo-my
wydawany będzie w lokalu administracyi przy nl. 
Jagiellońskiej jnż o godz. 3 po południu. O godz 
61/l wieczór biura administracji zostaną zamknięte.

Z „Sonoła*. W soboT1 31 b. m. odbędzie się 
wieczornica towarzyska dla członków  i Ich rodzin.

Opłatdk w Stowarzyszenia knDców 1 młodzieży 
handlowej odbędzie się 29 b. m, o godz. 9 wie­
czór. Lista otwarta 'u kursora Stowarzyszenia do 
27 b. m.

t  Julluaz Homcilacz, radca sądu krajowego r- 
Krakowie, przeżj wszy ]»t 50, zmarł wczoraj p op o ­
łudniu —  S. p. Juliusz Homolzcz wstąpiwszy w r. 
1877 do służby sądowej v Krakowie, poświęcił się 
swemn zawodowi z całą gorliwością 1 sumiennością, 
a przechodzą*, pogzczególne stopnie w chierarchii 
sądowniczej, począwszy od anskultanta. doszedł w 
r. 1898 do stanowiska radcy sądu krajowego w 
Wadowicach, skąd w r. 1901 na własne żądanie 
został przeniesiony do sądu krajowego w Krakowie. 
Odtąd t iż sprawował 4. P- Homola( s onowlązk, za 
"tępcy przewodnicząceto, względt ie przewodniczą­
c e j  jednego z senatów przy -ądzle . ajowym cy­
wilnym, na ktorem to stanów laku oddał sądowni­
ctwu i społeczeństwu znakomito nsłngi.

Stratę, jakiej doznał zmi-rły w nbjegłyn miesią­
cu przez śmierć swego brata ś. p. Józefa . łomolu- 
cza, nie moglis nie odbić się na jego nadwątionem 
zdrowia. Odtąd taż zaniemógł ś. p. Juliusz Homo- 
lacz poważnie, * walcząc przez kilka tygodni z 
ciężką chorobą zapalenia płne, uległ jej wreszcie 
pozostaw łając po sobie niezatartą pamięć zacnego 
sędziego-obywatel*-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2* b. m. o 
2 po południu z domt żałoby przy ulicy S * * °-
wislnej 1. 23. , ,

S r tw y  mie|»kle. Wczoraj ob ra d oy ła  komisja
przemysłowa Rady miasta pod pr*riV ^  c wem ^  ce 
prezydenta m., p. M. Chylińskiego. K achwa-
liła buddżet, odnośnie do spraw s w e j zakresu na 
rok 1905; następnie uchwaliła komlsya wtrzym ać 
się od wszelkich zmian w organizacj kursów han­
dlowych dla kobiet przy szkole wydz ałew.j 8w 
Scholastyki z powoda zamierzonego w najniższej 
przyszłości połączenia tycb kursów z Akademią 
handlową, jaka będzie otwartą w nowo budowanym 
gmachu przy nlicy Straszewskiego. R, m Bandrow- 
skl przedstawił następnie zasady projektu, na któ­
rych ma się opierać organizacya szkoły prakty­
cznych robót kobiecych; dalsze obrady nad tą spra 
wą odroczono do następnego posłodzenia.

W  sprawie konkursów zawodowych dl? rękodziel­

ników w zakresie przemysłu budowlanego, to jest 
konkursów mających na celu premiowanie wzorowo 
prowadzonych warsztatów rękodzielnlch w Krako­
wie i wogóle działalności w zakres tych zawodów 
wchodzących, wybrała komisya przemysłowa na 
wniosek referenta tej sprawy r. m. J. R o t t e r a ,  
osobną kom isję, mającą alożyć warunk. „aklch 
konkursów, a będącą zarazem sądem konkursowym 
W  jkłaó tej komisji wejdą dwaj delegaci Towa­
rzystwa technicznego, dyrektor Muzenm tecłmiczno- 
przemysłowego, inspektor przemysłowy, instruktor 
stowarzyszeń przemysłowych, delegat Izby handlowo- 
przemysłowej, oraz trzech delegatów komisyi prze­
mysłowej Rady miasta.

Dochód z loteryl gospodarczej na rzecz szkół 
polskich na kresach przyniósł 1815 koron 92 hal. 
Wydatki wyniosły 388 koron 69 h,, pozostało czy­
stego dochodu 1427 korot 23 h. Zarząd krakow­
skiego Koła pań T S. L. składa podziękowanie 
wsaytkim, którzy dopomogli do uzyskania tego 
funduszu.

Bazar gwiazdkowy wyrobćw krajowych (Rynek 
1. 13, I piętro) wzbogacony został łaaną wystawą 
tntek fabryki p. Hsrliczki, najlepszej w kraju na­
szym. Bazar zamknięty Dędzie jutro o godzinio 3 
po południa.

Dla kolonii polskiej w Adampnlu. Otrzymuje­
my następujące pismo: Wiedeń, w grudnia. W  a- 
ayatyckiej Turcy i istnieje od siedmdziesięcin lat 
kolonia polska „Adampol*, założona przez Adama 
ks Czartoryskiego. Dzisiejsi osadnicy adampolscy. 
lnbo na ziemi tureckiej urodzeni i od rodzinnego 
k i.jn  zupełnie odcięci, w najgorszych warunkach 
bytn przechowali nieskażoną czystość mowy pol­
skiej i zwyerajw ojców. Z własnych, nader skro­
mnych fnndnszów ntrzymnją stale szkołę polską 1 
wychowują dzieci w przywiązaniu do wiary i oj­
czyzny. Atoli biblioteczka, znajdująca się n wójta 
kolonii p. Lndwlkp, Biskupskiego, nie odpowiada 
potrzebom Osadnicy pragną przedewszystkiem ksią­
żek polskich. „Związek literacki polski* w W ie­
dnia, zajmujący się losem kolonii, zwraca się do 
zrajn z usilną prośbą o nadsyłanie książek dla ro­
daków adempolsklch. Pożądane są zarówno dzieła 
dla dorosłych, jak i dzieci, oraz podręczniki szkol­
ne. Z powoda tnrbckleh trndności cenzarzlnyeh nie 
można książek posyłać bezpośrednio; uprasza się 
przeto o nadsyłanie ich na ręce prezesa „Związku* 
p. Stefana Krzywoszewskiegc (Wien, III Fasan- 
gasse 32), skąd razem włzsciwą drogą, przestani 
zostaną do A dam pola.

Z kroniki policyjnej. Wachmistrz zandarmeryi 
Olszy, p Tomko, przyprowadził wczoraj do urzę­

du policyjnego „pod telegrafem" trzech cnłopaków, 
którzy skradłszy z wozu pod główną pocztą naczkę 

wierzchami na obuwie, sprzedawali je  okolicznym 
włościanom po kilka halbrzy za sztukę. Są to chłopcy: 
Franciszek Skalski, Ferdynand Jaworski i Steian 
Lasko, liczący od 10 do 12 lat życia. Naturalnie 
chłopacy ci —  to wychowanej ulicy i podwórca, 
bezdomni analfabeci, którzy kradzież obrali sobie 
za zaw ód, gdyż nikt im nigdy nie wskazał pola 
pracy i niczego ich nie nauczył.

Na początku sierpnia b. r. aresztów* no w Kra­
kowie jakiegoś młodego mężczyznę pod zarzutem 
włóczęgostwa i wstrętn do pracy. Ponieważ nanwi- 
sko „Rogoziński*, pod jakiem się przedstawił are­
sztowany przy śl< dz.wie poilcyjnem, oKazało się 
fałszy w em , a nleznajomj ów człowiek nie chciał 
podać prawdziwego, ani żadnych o sobie szczegó­
łów, został zatrzymany w areszcie aż do stwier­
dzenia tożsamości jego osoby Dopiero wczoraj nie­
znajomy ów mężczyzna, któremu się widocznie sprzy­
krzyło tak dłng* zostawać w areszcie, podał, że 
nazywa się Jan Królicki i jesl krawcem re Lwo­
wie Mimo podania tym razem prawdziwego nazwi­
ska , —  Królickiego zatrzymano nadal w areszcie 
śledczym, gdyż zachodzi podejrzenie, ż* Dopełnił 
cn wiele przestępstw I jest przeu władze policyjne 
1 sądowe poszukiwany.

1  ia rtdw  —  śmierć. Ze Stanisławowa donoszą. 
Jeden z robotników, zajętych przy montowania wią­
zania żelaznego w badającym się obsenie pasażn 
Gartenbergów, w przystępie dobrego humoru podje­
chał na linie pod rusztowanie i przekomarzał się 
z pracującymi na dole towarzyszami. Żarten za 
żart się odpłacająo, nie chciano go napowrót spn- 
śclć na ziemię. W  końcn czując, te siły go zwolna 
ODuszczają, a niewczesny hnmor także, prosił kole­
gów o pomoc Ale widocznie żarty wiszącego w gó­
rze towarzysza dokuczyły im do tego stopnia, że 
na prośby jego wcale nie reagowali. Zaczepiony 
w górze robotnik stracił w końcn siłę 1 spadł na 
głowę o twardy brak kamienny. Wśród pracujących 
powstał krzyk i lament na widok człowieka, zlane­
go krwią o rozbitej czaszce i z powykręcanymi 
członkam1 eiała. Dano znać do policyi i stosunko­
wo bardso prędko zawieziono nieszczęśliwego do 
szpitala powszechnego, lecz zaledwie złożono go na 
łóżku, życie zeń uleciało Robotnika, który nie chciał 
mn przyjść z pomocą, uwięziono 1 wdrożono śledz­
tw* w tej oprawie.

Z autonomii powiatowej. „Gazeta L w o w s k a *  
o g ła s z a , ż e  c e s a r z  zatwierdził wybór W in c e n t e g o  
G n o i ń s k i e g o ,  właśc. dóbr Krasne, na p rezesa , 
a Mirosława E d e r a , w ła śc . dóbr w Wicynia, na 
z a s tę p c ę  prezera Rady p o w ia to w e j w Złoczowie.

tow. w Wiedniu, zapadł wczoraj wieczorem. J s 
n e r  skazany został na 3 l a t a ,  Wacław G o i  
s t e i n  na 2 l a t a ,  Franciszek. S c h o e d 1 na 
r o k ,  a Maks B e i c h b n c h n e r  na 8 miesięcy 
wszyscy ciężkiego więzienia; dalej Leopold S c h ó 
na 3 miesiące, Lndwlk F i l e k  na 5 miesięcy z* 
kłego więzienia, Józef G o t t s t e i n ,  Wiktor 
A u e r i Antonia B e i c h b n c h a e r  uwolnieni

Napad rozbójniczy na dwór w -Sławow.
W  żytomierskim powiecie, gubornil wołyńskiej d 
Konano na dwór w Sławowie znchwałero, rozbóji 
czego napada. O godz. 8 wieczór przy stole w i 
pialnym pokoju siedziała właścicielka majątku J 
anna Kruszę w ikr wraz z siostrami Zofią Wol 
szczenko i Wilhelminą Zarembianką. Zajęte rczm 
wą nie zwróciły kobiety nwagi na lekkie brzęcz 
nie szyb w sąsiednim pokoju. Nagle da poko 
wdarła się banda raDusiów a aac. rn.onemi sad. 
twarzami, i  rewolwerami 1 kołami w ręku Rozbó 
nley zaczęli krzycząco kobiety dniić, bić kołami 
kopać nogami Dla nłatwlenia ooble rabunku zi 
mkll drzwi do sypialni. Pray wyjścia zastąpił ii 
drogę woźnica Jan Kaczora 1 lokaj Grzegorz Pir 
tnicki. Rabnsie zaczęli wtedy strzelać z rewoiwt 
rów do służby, przyczem Knczera otrzymał postrzał 
w brzuch piersi i rękę i w kilka godzin amart. Pia 
tnickiemn kula strzaskała szczękę, wybiła zęby . 
przestrzeliła język. Na echo strzałów, krzyki służby 
1 odgłos dzwonów z pobliskiego kościoła, zaczęli się 
sblngać włościanie Nie ndało lm się jednak po­
chwycić rozbójników. Rabnsie zabrali 500 rubli go­
tówką 1 trzy szkatułki z dokumentami rodowemi 
Szkatułki roiblte i resztki spalonych dokumentów 
znaleziono w pobliskim lesie Następnego dnia ara 
satowano w pobliskim miasteczka Iwana Szewczaka 
a resztkami sadzy na zabrudzonej twarzy.

Zdrowia kobiet nie grozi niebezpieczeństwo. —  
Okoliczne obywatelstwo zaniepokojone jest niezmier­
nie tym zuchwałym napadem. W  okolicy szerzy się 
pogłoska że napadu dokonała szajka raonsiów pod 
dowództwem Łtr^aryaiza Polisaczuka, który od 
dłuższego czasu beikarnle grasuje w wołyńskiej 
gnbernli.

N astrój konatytucyjny w  Roayl cechuje nastę­
pująca scena w wagonie kolejowym, którą opisnje 
dziennik rosyjski „W ołyń*

W  wagonie kolejowym wśród pasażerów, pocho­
dzących z gnbernli saratowskiej, słychać ożywioną 
rozmowę o ziemstwach, zlemcacb i ich żądaniach. 
Jeden z rozmawiających przytacza z trndnością pe­
wno pnnkty uchwał ziemian, których z ogromnem 
zainteresowaniem słuchają inni. Z innego Drzo- 
działa tego wagonu wysuwa się podróżny i pyt*

—  Jak to pan nie musz wszystkich rmnktów? 
Przeczytaj je z mojego egzemplarza

Po chwili jeden, drugi, trzeci prosi o pozwole­
nie przepisania. Czytający więc powoli i głośno 
dyktuje, a wszyocy zsromrdaenl w wagonie zapi­
sują sobie treść nchwał.

Niestety, uchwały zlemeów pozostaną tylko wspo­
mnieniem history canem

Zaufanie ao „Czerwonwgo krzyża* „Moskow 
skije Wiedomosti* podają rozmowę, ebarakteryzn 
jącą zaufanie włościan do instytucyi „Czerwonege 
krzyża*.

Do pewneeo knpea przychodzą włościanie 1 py­
tają go o radę, w jaki sposób mogą przesłać se- 
brane w wiosce 20 par wojłokowych butów i 20 
półkożuszków dla żołnierzy na Dlacu bojn.

—  Prześlijcie przez „Czerwony krzyż*.
—  Byliśmy tam, ale powiedziano nam, że wyślą 

najpierw do głównego składa do Penzy, a my ehea- 
my, żeby wysiano wprost do armii.

—  W yślą do armii przez Penzę przecież tam 
główny skład „Czerwonego krzyża* —  odpowiada 
kopiec.

—  Rada gminna nie zgadza się —  odpowiadają 
włościanie. — Mówią wszędzie, że przez „Czerwo­
ny krzyż* n a p o w n o  n i e  d o j d z i e .

Cenzura dla bibliotek, w  „Priazowikom Kra­
ją* poruszono sprawę zmiany dotychczasowych roz­
porządzeń, dotyczących rosyjskich bibliotek p u b l i ­
c z n y c h ,  w k t ó r y c h  n i e  w o l n o  u m i e ­
s z c z a ć  n a j l e p s z y c h  o t w o r ó w  z n a n y c h  
a u t o r ó w  r o s y j s k i c h .  Utwory to jako cenzu- 
ralne sprzedawane są we wszystkich księgarniach. 
Wychodząc z tego założenia, dziennik domaga ilę 
zniesienia specjalnej cenzury dla bibliotek I czy­
telni.

Zamach na naczelnika miasta Taszkientu.
„Z itaorljskoje Obozrtenje* donosi, za w mlejokim 
teatrze w Taszkiencie na Kaukazie porucznik M a- 
ł y c h l n  r o n i ł  w y s t r z a ł e m  » r e w o l w e r u  
k o m e n d a n t a  m i a s t a ,  p u ł k o w n i k a  Ra-  
s n i e c o w a ,  poczem drogim strzałem o d e b r a ł  
• o b i e  ż y c i e .  P o w ó d  zamachu niewiadomy. Mały- 
chln podobno dokonał g0 w sianie nietrzeźwym

Fałszerz banknotów. Uwieziony onegdaj w Pa­
ryżu fałszem banknotów, rzekomy hrabia, okais* 
się Grekiem, nazwiskiem Leonidas Coison. Pocho­
dzi on z Aleksandr} L cieszył się poważa­
niem.

Mąż | żona. donoszą z Nowego Jorku, zo­
stał dr C t » d w l ? i  którego tona dopuściła się ml- 
lionowegt ozanstwa, arezztowany pod zarzutem fał­
sz e rs tw a  weksli na 5 milionow dolarów

s s e  ś w i a t a .

Z Warazawy.
W kasacyjnym departamencie sanatu rozpozna­

wano zażalenie nieważności od wyroku warsa. fzby 
sądowej, wniesione przez A r tz z o w a , Ulaisa i Her 
tia, skazanych na wlę*Ienl° a* fałszerstwo 5 0 0 -ru-
blówek. Senat wyrok Izby ządowej zatwierdził

Onegdaj o godz. 5 po południu do cukierń1 Żmi­
je w s k ie g o  (KrakowzkP Przedmieście 1- 1) weszła 
wytwornie ubrana nłoda kobieta i siadłszy w pierw­
szej sa li przy "tollkn, zażądała herbaty. Po kilka 
chw ll»rb pj dobyła z kieszeni flaszeczkę, jak się 
pniniej okazało, z kwasem karbolowym, 1 wychyliła 
jej zawartość do dna.

—  1 mieram, Edm. wydarło się z jej ust, i ru­
nęła z kr lesła na posadzkę, wijąc się «  boleściach. 
Zawezwano pogotowie 1 policyę i przewieziono o- 
trntą do szpitala św. Rocha. Mimo azybkiego 1 e- 
nerglcznego ratunku, nie udało się zapobirdz sku­
tkom niezwykle silnego otrucia i desperatka, nie 
odzyskawszy przytomności, w pół godziny wyzionęła 
ducha.

Dopiero w 24 godzin stwierdzono, że otrutą była 
22-letnia Marya Dołęgowska, bnchalterks jednej z 
firm handlowych. Ów „Edmund*, którego Imię wy­
powiedziała przed śmiercią, stał się przyczyną nie­
szczęścia dziewczyny. Był jej nieodstępnym towa­
rzyszem. zaprzysięgał miłość, przyrzeka- zakochanej, 
że ją  poślubi, i... zaręczył się z inną. Właśnie o 
wyznaczonym po świętach ślubie dowiedziała się 
opuszczona Marya 1 nie przeżyła tego ciosu.

Wyrok W  głośnym procesie O sprzeniewierze­
nie 285 000 koron, popełnione przez Jennera i

Dla „komitetu oolekl nad wychodźcami* zło­
żyli w adm inist^yi „N. Reformy* Julek 1 Adaś 
2 korony.

Chlubne odznaczenie polaklej firmy. Od kon­
sola austro-węgierskiego w St. Lonis nadszedł teie- 
gram z zawiadomieni, że p. Franciszek Macharski, 
właściciel firmy A. Hawełka w Krakowie, ofrzymał 
na światowej wystawie w St. Loms Joty medal, 
zaś za ofiarowane prezydentowi Stanów Zjednoczo­
nych, Koosereitowi, miody polskie, nadeszło z pry­
watnej jego kancelaryl w Waszyngtonie uprzejmo 
podzięzowanle

Awana w  Towarzystwie wzajemnych ubez­
pieczeń. Na ónegdajszem posiedzeniu dyrekcja To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń dokonał miano- 
wań urzędników, do rangi IV posunięty zo.taż 
p. Antoni Krasucki, naczelnik biura manipulacyj­
nego w dziafo życiowym w Krakowie, do rangi V : 
p. Stanisław Lubieński, kierownik sekcji w Rze­
szowie: do rangi VI: p A Jam Korytko w Tarno­
polu; do rangi VII: pp. Stanisław Pniewskl i Bro­
nisław Jaros*, obaj w Krakowie do rangi VIII 
p. Jan Sochochi w Stanisławowie; do rangi IX : 
pp. W itold Górecki, w dziale życiowym we Lwo­
wie i Zenon Jurewicz w Krakowie; do rangi X 
pp. Karol Kostka w dziale życiowym w Krakowi* 
i Jan Kowalski w Krakowie; do rangi X I. p. Ta­
deusz Lipiński w Stanisławowie.

Mianowania Ministerstwo handlu zamionowało star­
szymi ufioyałami oficjałów poosiowych: Stanisłau KOh- 
leia w Krakowie Antoniego Kobylańskiego w Tamo­
wi* i Antoniego Wersobler* w* Lwowio, a dyrekcja
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poczt i teiegrrfów pozostaw i! wszystkich trzscb w do­
tychczasowych miejscach służbowych:

.Gazeta Lwowska' ogłasza: Minister kstdla zamia­
nował asystenta pocztowego. Tadeusza Wodzińskiego, 
oficjałem poczt we Lwowm.

Prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
koncopistńw skarbi wych: Jul. Oprzędk.ewicza i dra Adol­
fa Połtnraka komisarzami skarbowymi w IX klasie ran­
gi: Nikodema Koperskiego, Stanisława Roudelty i Sta- 
uisława Iglickietr i insDektorami Dodatkowym5 w IX kl. 
rangi: praktykantów skarbowych F azimierza Skwlrzyń- 
sklego, Andrzeja Nowro-kiego Stanisław - Mroczkę, Sta­
niał ra Bogdanowicza, Ldwaids Rndrickiegc Włodzi­
mierza Gofryka Senr: ka Rosenbacha, Józef* Topowego, 
Jńzeta Linka, dra Wiktora Osuchowskiego dra Stani- 
iława Czyżewicza, Edwarda Wernera i Henryku Mora- 
wickiego koncppistami skarbowymi w X ki tangi.

Odznaczenie. Pomiędzy nagrodzonymi aren. ektami Po- 
lakam5 na konkursie na budowę Akademii handlowej 
w Łodzi, znajduje się architekt krakowski, f  Roman 
Bandura*' P. Bandnrski, były nozeń tutej-ize" wyżarcj 
państwowej szkoły przemyiłowej Jn2 po rar drugi od­
znaczony zosta w tym rokn na konkursk:e architekto­
nicznym. Obecnie pracuje w biurze architekta miej- 
skiege.

W „Ognisku", stowarzyszeniu dru 'ari v i litugrafów , 
odbędzie się 81 b. id  zabawa Sylwestrowa. Dochód 
przeznaczony na powiększenie fnnduszu zapomogowego 
dla drnaarzy

Opłatek w „Kółku kontuszowem" (Długa 38) sdbędzie 
się 8 stycznia o gods- 6 po południu

Reperfoi. teatru miejskiego.
W soDotę teatr zamknięty.
W niedzielę wiecsór: „Kościuszko pod Krwawicami11.
W  poniedziałek po południu: „Krolowa Tatr*; wie* 

ct(': .Dyabel łańcucki*.
We wtorek: .świat nudów*.
Uniwersytet ludowy |m. Mickiewicza.
W poniedziałek: Dr Eugeniusz Piasecki „Wychowa­

nie tizyczne*.
We wtorek Di Eugeniusz Piasecki Wyckowanie 

fizyczne*.
ł  kalendarza W sobotę 24 grudnia Wigilia, Adama 

i Iw y; w niedzielę 25 grudni* Boże Narodzenie w po­
niedziałek 38 grudnia Szczepana, pierwszego iaęoieL- 
siki

Z krakawikiega ibssrwateryum >>nia 22 grudnia ter­
mometr doszedł od -f- O l  do 4- 2-9 C.; oarometr opadai

Dnia 28 grudnia o -dżinie 7 rano stan barometru 
747 9 mm., termometru +  2 8 C.; wlati zachodni silny

Priepowiodiiia oentralnego meteorologicznego zakL i. 
w Wiedniu di a Gali yl zaotiodnlej aa az*eń 23 grudnia: 
pochmurno, opad (śnieg', możliw;

Dział ekonomiczny.
x  Komitet Towarzystwa rolniczego w K ra­

kowie uchwalił onegdaj bnażet na r. 1905 Posta­
nowiono zwołać zebranie rolnicze w drjgJej poło­
wie stycznia w Krakowie w celn omówienia Bpra- 
wy utworzenia w Krakowie instytucji handlowej 
p. L .D ział handlowy Towarzystw rolniczych*, sto­
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
mającej na celn podniesienie doorobytu sfer rolni- 
czycn głównie przez ułatwienie rolnikom knpna 
I sprzedaż? produktów, notrzebnych w gospodar­
stwie, która to instytucya objąć ma dotychczasowe 
interesu handlowe Towarzystwa rolniczego okręgo­
wego w Wieliczce. Postanowiono na r. 1905 udzie­
lić zaei.ku biurom okręgowych towarzystw rolni­
czych w Dębicy, Jaśle, Mielcu, Nowym Sączu, No­
wym Targu I Rzeszów ie. Uchwalono polecić Instru­
ktorowi hodowli zbadanie kilku obór w oDrębie dzia­
łalności Towarzystwa rolniczego okręgowego w Dę­
bicy w celu przekonania się, czy nadają się do nzna- 
nia Ich ze obory zarodowe 1 udzielono maszyn mle­
czarskich dwom spółkom mleczarskim. Uchwalono 
dalej poczynić starania, awv nasienie do siewu było 
ekspedyowane jako przesyłka pospieszna za opłatą 
zwyczajną. W końcu postanowiono odnieść się do 
namiestnictwa z wykazaniem usterek w ustawie 

licencyowaniu ogierów i przedstawieniem, aby 
projektowana przez Wydział krajowy nowela do tej 
ustawy umożliwiał* wniesienie rekursu przeciw orze­
czenia komisy! licencjonujących.

G a b p y u l a ł t i  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje —  fortepiany, piani­
na, Harmonie i p la n a le  —  krajowe i zagra­
niczne —  nowe i przegrane — za gotówkę i 
•płaty —  bez zaliczki

l i a t a o s c i  aatiowii. literacbe i artysijcnr
—  Stefan Górski: Lodź spółczesna. Obrazki

i szkice puDlicystyczne. Łodi 1904. RychllńskJ i 
Wegner

Polski Manchester, drugie po Warszawie pod 
^^rgględem ludności polskie miasto, wielkie ognisko 
H H em ysłu , o którem luźne, a czasem legendowe 

^ P ^ st krążą wieści nawet wśród licanego odłamu 
^ ^ ls k ie j intellgencyl, doczekało się monografii Za- 

ałngę ma niewątpliwą p. Górski, że w tym chiń­
skim murze nieświadomości, otaczającym Łódź, n- 
azynił pierwszy wyłom, Książka jogo nie jest z pe­
wnością wyczerpującą monografią, na jaką Łódź 
zdawna zasługuje, ale jest pierwszym szczeblem 
tego usiłowania, jest zręcznie, interesująco 1 a dc. 
lą  znajomością terenu 1 stosunków łódzkich nakre­
ślonym ODrazem tego nowożytnego na wikróś mia­
sta, o wyłącznie przemysłowo-robotniezym charakte­
rze Aiuor zaiedwo w małej części wyczerpał roz­
legły temat, aaieowo w szeregu szkiców odtworzył 
kontury flzyognomil i charakteru Łonzl, Ale w tych 
rzutach przejawia się znajomość stosunków i duży 
zmysł krytyczny, a trasem zastanawia społeczny 
punkt wyjścia autora. Mamy tu opis zewnętrznej 
fizyognomil i ogólną charakterystykę miasta 1 lu­
dności je zamieszkującej, ruch życia towarzyskiego 
i stosunków kulturalnych i szkicowany obraz prze­
mysłu i handlu, fabryk, życia robotniczego, oraz 
wrrunków ekonomiczny ch trracy robotnika, jego bu­
dżetu 1 jego przyjemności. J6Bt to próba monografii, 
bardzc ciekawa i ważna, która zachęci może auto­
ra do ponownego, na ścisłych cyfrach opartego stu- 
dyom ekonomicznego stosunków miasta f olLrzymie- 
go, iście amerykańskiego rozwoju, mającego wyłą­
czne oparcie w przemyśle fabrycznym Wp

—  Nowy słownik polsko-niemleck l niemie­
cko-polski. Wychodzącego w Wiedniu od lat Miku 
ze»zvtaml nakładem Maurycego Perlesa wielkiego 
słowniku niemiecko-polskiego i polsko-niemieckiego, 
opracowanego przez pp. Franciszka K o n a r s k i e ­
g o  i Adolfa I n i e n d e r a  ze współudziałem Alber­
ta Z i p p p e r a  i dra F. G o  d s c h e l d e r a ,  opu­
ściły w tych dniacn prasę dwa pierwsze tomy, a mia­
nowicie pierwszy tom Błownlka polsko-niemieckiego 
i pierwszy tom słownika riemiecki polskiego

Układ materyałów w tych tomach świadczy, że 
wydawcy dołożyli usiłowań, aby wydawnictwo sta­
nęło na wysokości nowoczesnych wymagań ducha 
języku polskiego i niemieckiegc Potrzeba tego ro­
dzaju wydawnictwa, opracowanego źródłowo dla 
użytku powszechnego dawała się oddawna aczuw&ć, 
zwłaszcza, że najlepszy z dotychczasowych słownik 
Booch-Arkossyego jest wyczeipany w handlu księ­
garskim.

Słownik pp. Iniendera i Konarskiego zaleca się 
obfitością wyrazów i sumiennem wyczerpaniem icb 
różnorodnego znaczenia. J«st to zaleta kardynalna 
która mu zapewni uznanie i popularność i dopo­
może niewątpliwie do jak najszerszego mzpowsze- 
cnnieme Ważną zaletą jest także uwzględnienie 
i zaznaczenie w wielu wypadkach trudniejszych 
form gramatyczrych, jak nie mniej akcentowanie 
swojskich wyrażeń w zestawieniu ł obcemi.

W  niemiecko-polskiej części zasługuje n* rodnie- 
sienie ^zmieszczenie przy każdym wyrazie akcen­
tów, ułatwiających wymawianie słów, co dis Pola­
ków zwłaszcza jest rzeczą pożądaną i ułatwiającą 
naukę niemczyzny.

Po wyjściu całości powrócimy do szczegółowego 
umówienia odu słowników, które jnż dziś praedstu 
wlają się jako poważne przedsięwzięcie wydawni­
cze, odpowiadające potrzebie ogółu polskiego i nie­
mieckiego i uwzględniające rozwój i postęp obu 
języków, oraz najnowsze nrzędownie uznane zasa­
dy pisowni obu języków.

—  Nagrody czeskiej Akademii umiejętności.
Przed paru dniami odbyło się uroczyste posiedze­
nie czeskiej Akademii umiejtności, na którem głó­
wne nagrody Akademii w dziedzinie literatury 
•trzymali: pierwszą 2000 koron J. \rchlick za 
dramat „Książęta*, drugą M A. Szimaczek za po­
wieść „Głodne serca*, a w dziadzinie sztuk pię­
knych H. Schwaiger za zbiorowe wydanie dzieł 
swoich.

Z sslejsky o r - ‘ ra|i>ej ttrfswJay aa feydła w Krasawic
Kraków, 23/12 1904 r. Na daisiejsry tary spędso a) 
bydł* rogatego rosłego 178 sztuk, b) jalownika 68 sztnk, 
o) cielą' 245 sztuk, d) owioo i kóz 8 sztuk, e) niero­
gacizny 70 «ituk Razem 552 zztuk.

Woły z paszy płacono no 59 do 68 kor., woły opa­
dowe p< 68 do 72 kor., krowy po 58 do 84 kor., bn- 
'iaje po 68 do 70 kor., oielęta po 60 do 78 kor. za je­
den ortnar «etryoinr żywej wagi, oielęti na sztuki po 
30 do 5s kor., hle*ogaciinę tuczną po 110 do 124 kor., 
niero^aolznę chudq po — do — kor. zz jeden oetnar 
mitryozny rzelaej wagi 

8; rzedano dla -*le1*c-iwci konumoyi bydła rogatego 
oieląt i nierogzeleny 536 zztak, z na eksport bydłn 
. ga*sg lo  zatok, nierogacizny — zztuk, pozoztzio do 
diugiego targu -  zztuk.

i—Japeszt 21 grudnia. Pizenica na kwiecień 10 15 do 
1 0 16, pszenica na pażdaieraik 8 80 du 8 81; żyto na 
kwiecień 7 94 do 7*95: owies na kwieoień 7-02 do 7-23. 
kukurydza na maj 7-65 do 7 66- rzepak na zlerpień 
U 20 do 11'30 

Oferty mierne, ohęń kupna złaba, uznozoblenle bez o. 
choty; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
—  N a W ę g r z e c h  m o ż l i w o ś ć  p o k o ­

j o w e g o  z a ł a t w i e n i a  obecnaj walki mię­
dzy większością a opozycją uważać trzeba na 
razie rzeczywiście za w y k l u c z o n ą .  Komitet 
wykonawczy stronnictw opozycyjnych wydał 
komunikat, z którego dowiadujemy się, że hr. 
Tisza odrzucł wszelkie zaproponowane mn za 
pośrednictwem hr. Andrassego warunki kom­
promisowe. Jako podstawą pokojowego rozwią­
zania spornych kwestyi oznaczyła opozycya 
m o d y f i k a c y ę  r e g u l a m i n u ,  któraby bez 
ograniczenia wolności słowa w y k l u c z y ł a  
m o ż l i w o ś ć  o b s t i  i k c y i  t e c h n i c z n e j .  
Jako ekwiwalent, postawiono za warnnek, aby 
modyfikacya regulauinu nastąpiła dopiero po 
ogłoszenia n o w e j  u s t a w y  w y b o r c z e  
Naturalnym wara
uia sjiuacyi była 
tu i tych wszystkich 
czyniły się do naruszenia ustaj 
dnakżfe o d r z u c i ł  moż.,wof 
kojowego na tej podstawie, pi 
to, ż e m s  w i ę k s z o ś ć .  _

W ę g ie r s k ie  biuro korespondencyjne donosi 
równocześnie, że hr. Tisza z trzech powodów 
nie mógł przyjąć propozycji opozycyi; i )  p 0. 
nieważ propozycje w sprawie rewizyi regula­
rni 'iu Izby uważa za niewystarczające dla za­
pewnienia zdolności do pracy Izby, 2) Tonie 
waż „mnetim* między reformą wyborczą a re- 
wizyą regulaminu jest nie do przyjęcia. 3) Po­
nieważ z obow lązku uważa za niemożliwe, aby 
on szef rządu parlamentarnego, posiadający za­
ufanie K onny i większości, targował się z o- 
pozyc^ą o los swój i wspierającej go większo­
ści. Podooi y handel uważa za moralnie niemo­
żliwy. Na to o kt nie może przystać, komu par­
lamentaryzm leży na sercu.

Na razie w<ęc nie pozostaje nic innego, jak 
d a l s z a  w a l k a .

k r o n i k a  l w ó w * * - .
Lwów, 23 grudnia. 

Funda; /a  jm. A. M ickiew icza (gromadzona 
przes profesorów szkół średnich) wynosi obecnie 
24.784 kor 56 h.

'ia  emeryturę podał się radca dworu w namie­
stnictwie lwowskiem p. Gustaw M a u t h n e r .

Na jolitecnnlke we Lwowie zapisało się do­
tąd 1090 Błnchaczów. Zgłosiło się jeszcze 45 stu 
dentów po terminie, o  przyjęciu ich rozstrzygnie 
minister oświaty.

Poprawczy egzamin dojrzałości, jak „Uazets
Lwowska* ogłasza, odbędzu się we w s z y s t k i c h  
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  dnia 9 lutego 1905.

Urzędnicy pocztowi. Na zaproszenie wydziału 
lwowskiej grupy urzędników pocztowych, odbyło się 
wczoraj wieczorem w gmachu pocztowym zgroma­
dzenie Interesowanych, na którem puseł Stanisław 
G ł ą b i ń s k i zdał sprawę z poczynionych w mini­
sterstwie handlu kroków w sprawie polepszenia by­
tu urzędników noeztowych w Galicji

Niezwykła przyczyna samoDOjstwa. Onegdaj- 
gzej nocy w domu przy ulicy Łyczakowskiej, L. 
145 "leznani sprawcy rozoili kufer cieśli "Walen­
tego '"chańczyka i zabrali książeezkę galicyjskiej 
Kasy oszczędności na 1.200 koron. Zawiadomiony
0 kradzi‘ ‘ eden z agentów policyjnych, przybyw­
a j  wczoraj zrana na miejsce, rozpoczął dochodze­
nia. żona KocNanczyka. 4 0 'etnia, Cecylia, zdener­
wowana stratą skradzionych pieniędzy, w czasie 
prs eBłuchiwani* jej priez ttgenta, popadła w takie 
ro z d ra p a łe ś  Że, ch*jrCjw8Zy rewolwer, usiłowała 
do siebie s t r z e l i ć .  W yrwano g„ jednak z jej rąk
1 starano się ją uspokoić. p erswazye te widoczni* 
tem więcej rozdrażniły Kochańczykową, gdyż w j e- 
anej niemal chwili spostrzeżono w jej ręce oBtry 
nóż, którym zapewne zamieizała g]ę ugodzić. Agent 
chcąc jej nóż odebrać, przystąpił do niej, lecz w tej 
chwili otrzj mał dotkliwą ranę w lewą rękę. Oswo­
bodzona w ten sposób Kochańczykowa zadała sobie 
teraz tak znaczną ranę nożem w brzuch, że bro 
cząc w krwi, padła be* zmysłów na ziemię. W e­
zwane pogotowie ratunków# po tymczasowem zao­
patrzeniu , odwiozło ją w stanie bardzo groźnym 
do srpitaik powszechnego.

^ u c h

konstytucyjny w Rosyi.
W  Moskwie, tem „sercu Rosyi“ przybiera 

rucn konstytucyjny coraz szersze rozmiary, a 
poniekąd ma nawet r e w o l u c y j n y  charakter 
Zacząwszy ud dumy miasta, skończywszy na 
studentach i robotnikach, wszystkie sfery po­
rwane zostały rachem konstytucyjnym Jeżeli 
czytelnik zestawi relacje źródeł socjalistycz­
nych (Zob. artykuł p. t. „Socyaliści wobec ru 
chu konstytucy inego w Rosji*. Przyp. red.) z 
tem, co podają z Moskwy dzisiejsze nasze de­
pesze, to nabierze przekonania, że fala konsty- 
tncyjna zbyt silnie w Rosyi wezbrała, aby ją 
nawet manifest carski, zapowiadany także w 
dzisiejszych depeszach, mógł powstrzymać i n- 
spokoić.

(Teleuramy „N„ Reformy” z 23 grdoma.) 
Gminy o język polski.

Lwów. Do .,Słowa Polskiego* donoszą z W a r- 
s z a w y, że lud polski gdy się dowiedział, że 
trzy gminy uchwaliły, aby w urzędowaniu gmin- 
nem w przyszłości obowiązywał nadal język 
polski, z a p a l i ł  Si ę  m o c n o  ó o  t e j  s p r a ­
wy.  Obecnie odbywają się zebrania gminne 
w różnych miejscowościach. Kilka dni temu 
zwołano zebrame gminne w D ł u g o b o r z u  
C h ł o p s k i m ,  pow. łomży óskiego Gmina, .dąc 
za przykładem gmia Staroźreby, Graiewy i W y­
chodź, u c h w a l i ł a  w p r o w a d z i ć  j ę z y k  
p o l s k i  w c a ł e m  s w o j e m  u r z ę d o w a n i u .

Ludność Moskwy o konstytucyę.
Moskwa. Kilka grup ludności miejskiej wy­

stosowało uo zarządu miejskiego adres następu­
jącej treści:

Ostatnie zdarzenia dowiodły, że duma m iej­
s k a  w znanej uchwale z 13 b. m. silnie i do- 
oitnie przedstawiła w a r u n k i ,  jakie cały na­
ród rosyjski stawia rządowi. —  Podpisani na 
adresie, w tej historycznej chwili świadomi są 
ważnego znaczenia moralnej łączności między 
ludnością Moskwy a jej reprezentacją. Wyra­
żają oni zupełną zgodę z żądaniami damy mo­
skiewskiej i zapewniaią ją, iż zawsze może 
spodziewać się poparcia moralnego ze strony 
ludności we wszystkiem, co może się przyczy­
nić do j a k n a j s p i e s z n i e j s z b g o  u r z e ­
c z y w i s t n i e n i a  w y r a ż o n y c h  z a s a a * .

Zamknięcie Kursów kooiet.
Moskwa. Wyzsze kursa naukowe dla kobiet 

w tutejszym uniwersytecie z o s t a ł y  l a-  
m k n i ę t e

Uchwały studentów.
Moskwa. Student, uchwalili na wczoiajszem 

zebraniu zaprzestać uczęszczać na wykłady, 
aż do czasu po świętach i wyrazić rektorowi 
aniw«rsyieiu ODurzeme I pogardę za to, że za­
kazał odbycia w uniwersytecie zgromadzenia. 
Rezolucya uchwalona przez studentów, podnosi, 
że jako obywatele przyszłej odrodzonej, wolnej 
Rosyi, przejęci są Ideałami politycznej, ekono 
mlcznej i obywatelskiej wolności i składają 
p zysięgę, iż wszelkłemi środkami, ! z wszyst- 

sił walczyć będą t u rzeęi^ ^ fcj^ n ie  
tycznej społecznej a 
ija uciśnioną ojczyzj "
* gwałtom, jnHie si 

tftnego uśmierzania de:
19 o. m. "Wtoncu powiedzi 
jeżeli uczestnicy zgromadź# 
rani, s t u d e n c i  p o ł ą c z  
k a m i  i u r z ą d z ą  w s p ó  
c y ę  (Zob artykuł p. t. „So 
chu konstytucyjnego w Rosyi’

Rosyjska rada koronna o 
Paryż. „Matin* dowiaduje się m 

szczegółów o przebiegu r o s y j s k i e j  
k o r o n n e j ,  jaka. pod przewodnictwem cara, 
odbyła się 15 b. m. w C a r s k i e m  S i o l e  
w sprawie r u c h u  k o n s t y t u c y j n e g o .  —  
Weaług tych informacyi, pierwszy zabrał głos 
minister sprawiedliwości hr. Mur awi ew,  który, 
powołując się na cały szereg ukazów i najwyż 
szych postanow:eó z ostatnich dwóch wieków, 
starał się udowodnić, że c a r  sam  n ie  ma 
p r a w a  z m i e n i a ć  u s t r o j n  p a ń s t w o ­
w e g o .

Mirr ster apraw wewnętrznych ks. M i r s k i  
odpowieazuł na to, że car dzierży przecież naj­
szerszą, absolutną władzę prawodawczą, wyoaje 
corocznie mnóstwo ukazów, których praworoo 
cność rre ulega żadnej wątpliwości. Gdyby wła 
dza Carska ulegoła ograniczeniom, o jam eh mó­
wi Murawiew, car nie byłby władcą absolut­
nym Obecnie zresztą nie rozchodzi się o zasa­
dniczą zmianę ustrojn państwowego, 1 e c z o 
r e f  or  my.

Minister hr. M u r a w i e w  zabrawszy powtór­
nie głos, wykazywał, że żądana przez konsty­
tucjonalistów kontrola nad finansami kraju, 
ł o z b a w i ł a b y  c a r a  z u p e ł n i e  p r a w a  
d y s p o n o w a n i a  f u n d u s z a m i  p a ń s t w a .

Za koniecznością reform przemawiał nato­
miast bardzo gorąco prezydent Rady ministrów 
W i 11 e.

Następnie zabrał gios P o b i e d o n o s c e w  
i wywodził, że ograniczenia „samodzierżawia* 
sprzeciwiają Dię. w pierwszym rzędzie w z g l ę ­
d y  k o ś c i e l n e  i r e l / g i j n e .  Car, jako 
zwierzchnik prawosławia, nie może oyć zależny 
od obcej woli, lecz musi p o z o s t a ć  w s z e c h ­
w ł a d n y m  p a n e m.

w  i t t e odpowiedział na to, że jeśli lud się 
dowie, iż zaprowadzeniu reform sprzeciwia się 
cerkiew prawosławna, o d w r ó c i  s i ę  o d  niej ,  
a równocześnie p r z e z  r e w o l n c y ę  b ę d z i e  
s i ę  s t a r a ł  o s i ą g n ą ć  to, czego w legalny 
sposób uzyskać nie może 

Car słuchał podobno wszystkich tycn wywo­
dów z uwagą, l e c z  s&m n i *  a a b i e r a ł  
g ł o s u .

Nowa zbrodnia stanu.
Berlin. Do „Berliner Tageblattu* donoszą z 

Petersburga:
Na radzie koronnej, która odbyła się ^ Car- 

“kiem Siole pod przewodnictwem cara un,a 21 
b. m , a w której prócz ministrów wzięli udział: 
hr. S o l s k i  i generalni adjutapci H e s s e i 
R i c L t e r ,  zastanawiano się nad tem, w jaki 
Rposóh wystąpić przeciwko obecnym prądom 
Konstytucyjnym ?

Uchwalono podobno, ażeby car wydal mani- 
iest do narodu tej treści, że Rosya może być

sądzona jedynie systemem autokratycznym 
że każde żądanie zmiany uważane będzie za 
zbrodnię eianu.

Z  te a tro  s o ln y .
W  braku ważniejszych zdarzeń na linii bo­

jowej w Mmdżuryi donosi obecnie genorał Kn- 
ropark.r caiowi telegraficznie o takich n p 
zajściach, jak atak 10, d o s ł o w n i e  a z i e  
s i ę c n strzelców japońskich na pewną placów­
kę rosyjską. Takie „ważn«“ starcia kończą się 
w raportach naczelnego wodza rosyjskiego zwy 
kle z w y c i ę s t w e m  r o s y j s k i e m :  dotyczą­
ce raporty maią *aś tę dobrą stronę, że nikt 
im nie przeczy, Japończycy bowiem nie tro 
szczą się o takie drobnostki 

Chwila, w której nastąpić musi starcie mię- 
d?y flotą bałtycką a eskadrami japońskiemi, 
zdaje się już niedaleką. Wysłane przeciwko tej 
flocie okręty japońskie już minęły Sajgon i 
wkrótce wypłyną na ocean Indyjski.

kom isja w sprawie h n i s k i e j  jnż się ukon­
stytuowała Przewodniczącyn wybrano admirała 
austryackiego, bar. S p a n n a. Następnie odro­
czyła się dc 9 stycznia. Między świadkami ro­
syjskimi, ofic«raro' eskadry bałtyckie], którzy 
jnż przybyli do ^aryża, w zbndza ogólne zain­
teresowanie kapitan K 1 a d o, zaanj z swych 
artykułów krytycznych o flocie rosyjskiej. Kia- 
do twierdzi stanowczo, że wśród angielskich 
odzi rybackich widz.ał d w a  o b c e  t o r p e ­

d o w c e .
(Telegramy „fi. Reformy* z 23 grudnia.)

Ucieczka z Portu Artura.
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Czifu 

jod datą wczorajszą: Według nadeszłycb wia­
domości, 8 kontrtorpedowców rosyjskich wyje­
chało z Portu Artura. W  ostatnich 24 godzi­
nach padał gęsty śnieg.

Walki na morzu.
Londyn. Biuro Reutera donosi z T o k i o  pod 

datą wczorajszą z otoczenia admiraia T o g i :  
Opowiadania jednego z rosyjskich jeńców po­
twierdzają, że sieć ochronna od torped, zawie 
szona około „SebastODola*, z o s t a ł a  8 r a z y  
t r a f i o n ą  p r z e z  t o r p e d y  j a p o ń s k i e .  
Najmniej jeden pocisk torpedowy t r a f i ł  w 
p r z ó d  o k r ę t u  i w y r w a ł  o t w ó r  długi na 
8 stóp. Niema widoków, aby „SebastODOl* mógł 
się utrzymać na powierzchni wody. Admirał 
Togo obserwował, jak jeden kontrtorpedowiec 
rosyjski, traliony japońską torpedą, zatoną*

Cel nowych ataków jaoohskich.
Londyn. Dzienniki angielskie omawiając osta 

tnie sukcesy japońskie pod Portem Artura, do­
chodzą dc wniosku, że Nogi, rozpoczynając o- 
becnie, po zdobyciu „Wzgórza 203 metrów* 
akcyę wojenną od strony z a t o k i  G o ł ę b i e j  
może mieć jedynie na celu odcięcie ewentual­
nego odwrotu gen. Stoessla do fortów na gó­
rze Liaotieszan

Nie potwierdza się!
Londyn. D oniesienie generała K uropatkm a o 

mem o d z y s k a n i u  „W zgórza  203 me- 
r.ez załogę Portu Artura nie znajduje 
ie  pQtmji£fi2|£,a.

adrze Feinerze
Daily Mail“ , która pierwsza ogło- 

[aść o odpłynięciu eskadry japnn- 
ciw flocie bałtyckiej, donos, teraz, 

Ira japońska zwróci 8ią przedewszy 
eciwko eskądrze rosyjskiej admira 

ama, i że starać się bęazie przeszko- 
Waczenlu z eskadrą Rożdieatwieh 
apończycy mają do urzebycia w tym 

cze 3700 mil morskich

Petycja ta wyłożona będzie w całem mieście 
w celu zbierania poi nią podpisów.

Drezno. Z otoczenia hr. Montignoso donoszą, 
żd opuściła ona Drezno tak szybko głównie 
z tej przyczyny, ponieważ w zamian za to o- 
trzymała, przyrzeczenie, iż b ę d z i e  s i ę  mo­
g ł a  w i d y w a ć  z d z i e ć m i  p o z a  o b r ę b e m  
S a k s o n i i .

Drezno. Entnzyazm dla hi Montignoso był 
ogromny nietylko w Dreźnie, ale i w Lipsku. 
Publiczność kilkakrotnie usiłowała wyprządz ko 
ni 3 n jej powozu.

Żydzi w Rosyi.
Petersburg. Dziennik „Wschód* (organ żydów 

aki) donosi, że projekt wniesiony do Rady państwa, 
wedłng którego ma bvć zniesiony awans dla ofice- 
ró żydów wychrzczonych, * o s t Ł ł  c o f n i ę t y .  To 
samo pismo donoBl, że kierownictwo spraw żydow­
skich pizechodzi z departamentu policyjnego do de­
partamentu dla spraw ogólnych

Pen&ye dla wysłużonych postów.
ParyZ Izba uchwaliła utworzenie funduszu 

pensyjnego dla bvłych deputowanych, ich waów 
sierót

Podejrzana przeszłość pani Syveton.
Paryż. „Matin* stwierdza, że pani Syyeton, jako 

panna, obracała się w Antwerpii w towarzystwie 
pań o bardzo złej repntacyi. Opinii publiczna po- 
dejrzywałs je, że nakłoniwszy mężów do zabozple- 
«zenia życia na wysoką jwotę, mordowały Ich 
w oodstępny sposób dla uzyskania ubezpieczo­
nej kwoty Faktem jest. że dwóm kobietom z tego 
grona paniom J a n n n i a n z i  V a n  N e r o m  zbro­
dnię taką u d o w o d n i o n o  i wskutek tego zka' 
zano je na d ł u ż s z e  k a r y  w i ę z i e n n e .  Także 
trzecia dobra przyjaciółka pani Syyeton, niejaka 
V e r m a i s, był* bardzo skompromitowana, jako po­
dejrzana o zabójstwo męża I  aktem daibj jest, te 
pierwszy mąż pani Syyeton, B r n y n, zahezpl aczy- 
wszy się na 100.000 franków, z m a r ł  w ś r ó d  

a j e m n < c z y c h  o k o l i c z n o ś c i .
Pani Syyeton zaprzecz* tym pogłoskom, władze 

mimo to wytoczyły ś l e d z t w o .

Niepokoje w Tangerze
Tanger. (Teieg. B Routera). Z A l k a z a r u  na­

deszła wadomoóć że BąBiednie szczepy oblegają mia­
sto i domagają się w y d a n i a  f r a n c u s k i e g o  
k o d s u 1 a 1 pewnego poddanego inglelsklego. gro­
żąc zniszczeniem miasta, jeżeli ich żądania nie bę­
dą spełnione

Tanger. Z C&8& Bianca donoszą, że na zacho- 
dniem wvbrzeżn Marokańskiem, l 1/ ,  kilometr* od 
miasta, z o s t a ł a  t a r m c  a n g i e l s k a  z n i ­
s z c z o n a .

AneKsya wysp Tongo.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Sydney, ż* 

rząd angielski zamierza zaanektować wyspy 
Torga. Okręty angielskie, które do tych wysp 
odpłynęły, otrzymały rozkaz zatknięcia na nich 
flagi angielskiej.

Odpowiedzialny reaastor i wydawca: 
MioMai Kouopińah i,

0 zajściu w Huli.
Lonayn. Biaro Reutera donosi z H u 11 pod da­

tą wczorajszą Rosyjski konsul oświadczył na za­
pytanie, że z rybakńw przesłuchiwanych w konsu­
lacie tylko jeden zaprzysiągł i podpisał swoje ze- 
mania, inni nie śmieli zeznań swoich podpisać. R y­
bak, który zaprzysiągł swoje zeznania, oświadcza, 
że nigdy nie powiedział, jakoby wśród flotyll ry­
backiej znajdował nę torpedowiec japoński, Głdy 
owego robotnika przywieziono do konsulatu, był 
pijany.

Hr. Benkendorff na urlopie.
Londyn, Tutejszy ambasador rosyjski hr. Ben­

kendorff otrzymał czterotygodniowy urlop i już 
wyjechał do P e t e r s b u r g a .  Przed wyjazdem 
miał d ł u g ą  p r y w a t n ą  a u d y e n c y ę  u 
k r ó l a  E d w a r d a .

Katastrofa pod Krasnojarskiem.
Lwow. Do „Słowa Polskiego* donoszą z W ar­

szawy:
W  K i e l c a c h  panuje podobno duży zamęt, 

wywołany wiadomościami, nadchoozącemi od 
chorążych, znajdujących się na placu boju, —  
Krąży pogłoska, że koło K r a s n o j a r s k a  trzy 
pociągi z rezerwistami kolejno po sobie idące, 
spadły z nasypu kolejowego, i że duże żołnie­
rzy z Królestwa odniosło mniej albo więcej 
silne obrażenia

X A 1 > Ł N Ł A N £ .
(Artj auły w tym  dziale m e poctoazą  od 

R edakcji]

W Y P A L O N Y  Z S A K ^ I A A O d K ff .

S iT T O U D :

Saneronsn.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 23 grudnia
P»ryż. Wiceadmirał Bienaincr odmówił kan­

dydowania na posła w miejsce Syretona.

Demonstracya antiaustryacka
Wenecya. W  teatrze Goldoni urządzono wczo­

raj wielką antiaustryacką demonstracyę. Z je­
dnej z lóż w yneizono czerwony sztanaar, pu­
bliczność wznoi iła okrzyki „Niech żyje Tryest! 
niech żyje Trydent!* Równocześnie rozrzucono 
mnóstwo odezw irreder ty stycznych Policja, pra­
gnąc przywrócić "pokói, zmuszona była przemo­
cą wtargnąć do loży usunąć chorągiew.

Królowa na wygnaniu.
Drezno " tworzył się tn komitet, złożony 

z wybitny ca obywateli Drezna, który zamierza 
wysłać pety cyę do króla, aby hrabinie Monti­
gnoso (królowej saskiej) p o z w o l i ł  w i d y ­
w a ć  s i ę  od c a a s u  do  c z a s u  z d z i e ć m i

Kursa telegraficzne.
Wiadei, 23 grudnia
Akcye »u «T »ok icgt 2kkł*dn kredytowego 87615 

Akoyi Węgier ,JT,6«0 ZkUadu kredytowe gr> 801-50. Akcye 
ń fn lm k . 291'— . , śkeye Enimtanko 556-75. Alriye 
L'ioderb„rtu .48-50. Akoyi L*-trereinr 551-20. Akcye 
Bodei tredit 968-—. Akoye Galicyjskiego Lanko hipote- 
eti >go 645-— A kpy* kolei pańswwowyoh 847 76. Akoye 
ktlei południowej 88 —. Lkoye kolei Elbethal 4 11—. 
AJl.j-c aolel pouwinej 5»90-—. Akcje kolei osenTjwie 
okf ij 583-—. Akoy« Alpiny 496'50 ikeye Rima Muranyl 
515-—. Ak*- ™ Praskiego lowarsystw* źe aunego 2347-—. 
Akoy o Fabryki broni 536-—. Akoyt 'Tureckie tytoni; wr 

‘ ■ Akoye Galicyjskiego Karpackiego Towariysrwa 
naftowego 1057-—. O ligaoye węgierskie Inaemniaai j  jne 
97 Rents majowa 100 26. Renta koronowa auitryaoka 
10t-86. Benta koronowa Węgierska 97'96 rs 1 j*ty 
Towarsystwa kredytowego ncmskiego »9-25 4«/.’ Llrty
Banku hipoteaaaago 98 80. 41/,0/. Listy Banku hlpot^ 
osnugo 101*0 5°/, Listy Banku hipoteotnego 112-—.
4°/, ró*ty Lanku lajowegt 09 40 4 -/// . -u ty  Banan
krajowego 101-00. 6°/t komunalne obugaoye Bank- kra­
jowego 182"40 4°/„ galicyjskie ob^acys . ropłnacyjne
99-80 4(/i galloyjskr pożyoska orajowa i  1098 i. 99 43. 
4% ” oiyosk« miasta Lwowa 07 70. Losy t"reckie 131-—' 
Marki 117-61. Babic S53 60

Uspp- obirni'3 Dla brak a podniety i skut riem spokoju 
prsed świętami bardzo cicho, tylko ^keye kredyt re na 
lojalne knpna wyższe.

Cukier sp aojny 33-80—33-90, Spirytus silny 51—51-40, 
Nafta niezmii _ia

Cennik izby handlowej I pn6mvsloweJ 
w Krakowie

s 23 grudnia (gods, 1 w i ołudnle.)
I. Waluty. i łaoą żądają

Dul o papierowe . . _ .................... 253 50 W  5-
Karki niemieckie  117 go H 7  70
Frani p»pi«rowe , 96 — 05 60
Dwudsie* to franków k) w złooic . . .  19 OS 10 IS

II. Llaty zastawne,
4*/6 isty zastawne prna Banku hlpot. I l i  — n a  _
4 V /.  Listy zastawne Banku hipotecir 101 — lOŁ -  
*y» , Ts .  , „  06 50 99 60
4 *'[% -u ty  saitawne Banku krajowego 101 25 102 — 
4%  Listy sasta, ue Banku krajowego . 99 25 100 —
4>/c Luty «ast. gal. Tow. kred. ziem. nieok 90 50 — __

- , 44-let; *9 / 5 ---------
* /ł » . . ,  , 58-letn. 99 — 99 76

III. Obllfaoye I poryozkl, 
f j *  (aańcjjskir obLgaoye proplnaoyjne . 9» 40 100 40 
4 U ożyocka krajowa z r. 1893 «0  — 80
*7 . ożyotka m at s L w ow a ................ 97 — 98 —

/.**/• po*yozka iriasta Lwowa . . . .  101 — 109 — 
5C o Obligaoyr ko—unalnr Banku kraj. . 102 — 102 75 
4V-*/« ubligacye komun. Banku kraj, 101 26 102 — 
4°/, Obligacye kolejowi 98 76 09 75

IV. Laty.
Lony miafcta Kraków* 39 — 04  -

V, Akoye
Akoye Lanku hipotecznego we Lwowie 540 — 646 —
Azcye Bank. Gal. dla i? 1 p. w K r a k  -------
Akcye kolei Lwów -Czerniowoe-óassy . , 58q   533 _

VI. Publiczni* zapity długu.
4,/i«*'» wspólna renta papierowt . . 99 wO 100 95 
* L*I> wspólna aenu trtbraa . . . .  99 96 100 W
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A j 295. N O W A  R E F O R M A . Sobota 24 Grudnia 1904.

KSIEGAHN1A 
S. A. Krzyżanowskiego
3418 i  5

w  K r a k o w i e
poleca

Gall J. K o l e u d y  na 4 gi. chór
męski (a capella )..................... .

Uchmańsfa Si P a s t o r a łk i  v.zyL 
zDiór kolend ludowych 

Richling W. Z b i ó r  k o l e n d  na 
fortepian i do śpiewu 

Sierosławski J, Z b i ó r  k o le n d  
Swierzyr^ki M. N o w a  k o le n d a  

słowa W. B e ł z y .....................

Koron

2 '—

2-40

3 —  
2 40

2 40

Na Gwiazdkę
polecamy wielki wybór gier towarzyskich, a.- 
bumów ramek na fotografie, wyroby te »ko 
ry i oronz i. pertnmerye u fabryk kra i wrr, 

papiery listowe w ozdobnych pudełkach.

Za % i l r . 50 centów a. w.
wysyłamy na prowincyę “a Dobra ciem odwro- 
tn e piękne pudełko naciera listowego, zerye 
car. artystycznych, kaszkę wody kulońskiej. 

grę towar tyską, kalendarzyk

Janeczek & Ziemoicki
Kraków. Rynek L. B,

naorzec\w kościoła św. Wojciecha. 3515 6 8

MOTOR
benzynowy na 8 HP prawie nowy, 
ouecnie w ruchu — łardzo tanm **« 
ip n c d a n la .  Poszukuje się zaś do kn- 
piaft tłkiego motoru i& 12 HP gdyby 
był w Dardzo dobrym stanie, choć nzy- 
3680 wany przez parę lat. 1 6

Fabryka Gipsu, FR l ENERT
w H rabu w ie , S ła s  a o w s k a  « -

OL JAKUBOWSKI
W  K R A K O W I E

Ktntor fabryczny Kanonicza Nr 16.
MA-łAZYNl WŁASNE

w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
od strony Ratusza, 

we Lwowie, pi. Maryacki 10
poleca

Wyroby z chińskiego srebra, srebrzone, bronsu, 
alpaki i ze arebra prawdziwego jakoto: Przed­
mioty do użytku domowego, restauracyjnego, 
kawiarń, hoteli ,ak: noże, widelce, łyżki, ły­
żeczki, tac. i t. d. — Kasety ze srebra praw­
dziwego z nakryciem stołowem do wypraw, 
przedmioty ozdobne no podarki. — Artykuły
kościelne tielieby, puszki, morstraneye, lampy,. . .  . . " t — — -ob ■J—lichtarze i inne. -  Wszystkie wyrób; ndzna 
czają zię nader pięknem i artystyczner wyko­
naniom Podejmuje się wykonania w&zeJkich za­
mówień tudzież reperacyj: złocenia, zrebrzeni* 
przerobienia -  Proszek do czj izczen.a irebra 
i złota. — Ceny fabryczne. Cenniki darmo 

i epłatnie 8583 6 8

P r z e d t e m  3  K  o b e c i u e  5  K
odsyłamy za nadesłaniem lab za zaliczką.

J k o ro n  2 0 0  iz tu jc  5  k o ro n
Kalenutiz blokowy na rok 1905 
Metal, kaletka piór rozmaitych
Album zecoBjjny...............................
Kasetka pr.mei listów ,VoyagC 
Książka z ibrazkami i wierszykami 
Kosz ażurowy ścienny 
Pudełko (arb akwarelowych 
P asz- czka pertom francuskioa
Soytoryk ...........................................
Portmonetka
Mydełko toaletow e...........................
Szopka g v l o i .....................................
Piórnik i  cuii,k<.
Pudełko kredek kolorowych . . . .  
Notes „łocienny 
Wzork do rvaaw*ma 
Sączka metki, zkład z ołówkiem . 
A ku** odbijanek najlepszych 
Balonik
Kartki świętaine kolorowe

1
100

l
20

l
1
6
1

szt ik

1
1
1
1
1
6
1

12
1

28
1
5

Razem 200 sztuk
Nadto dodajemy „gratia“ 10 kart. artystycz.
Kompletna urządzenie drzewka K 2'50
jazo to: Nici złote, srebne irysowe i miedziane, 
Gwiazdy, Komety. Ozdoby fantazyjne, Gerlzndy. 
3znnry bryanti we, śnieg asbestowy. Llchla- 

rzyki, Świeczki. Anioły etc
■ #rya  p od w ójn i K 4 .

Zamawiający obie paczki razem — otrzymuje 
rranoo, u firmy

E. Czaplli skl 1 Sika
Kruków, Szewska I 

Magazyn przyoorów piśmiennych, galanteryj­
nych i religijnych 

Największy wybór: Książek do nabożeństwa 
ObraauW i obrazków w ramkach, Figur, Krzyży 

Kropielniozek etc. 3593 4 10 
Kalendarze na rok 1905. — Bilety wizytowe od 
50 ct. za IOu sztuk. — Najtańs. - oprawa ram. — 

Kartki z wlnokami od I ot. wyżej.

Za 60 ct. pał lito  H s r t a i o w
poleca

Cuk-ernia Adama Piaseckidgo
F lo r y a ia k a  2- H ote l D rezd  ińskl,

D łu g . 10, K ra k ów . 3113 11 0

S M  Mim  B k  S ieria r
w K ra k o w ie , 3314 18 0

! oszukuje azdolnionego p o m o c n i k a -

Zarząd dóbr Czudec
poszukuje od Nowego Roku samodz el- 
nego żonatego e k o n o m a  aa większy 
folwark, a d ju n k t a  l u b  p is a r z a
ekonomicznego ze szkołą mleczarską; 
zdolnej, onergicznej k l a c z u i c y ,  obe­
znanej z chowem inwentarza i mleczar­
stwem. Poczta Czudec. 3558 4 6

WL rPR EJK O
■ z e w c 3584 3 4

Kraków, Sławkowska 9
(obok Grand Hjtelu)

poleca na święta i karnawał własnego 
wyrobu O J B IW IE .

Wykonuje najwybredniejsze zamówie­
nia wr raz.e potrzeby w ciągu 24 godzin

W składzie aptecznym
m aalstra farm acyl

M m i  { t a m i M r i m w i i
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 15,

odbywa się wyprzedaż szp ilek  do  
w ło s ó w , g rzeb ien i i g r z e b y ­
k ó w , po cenie kosztu. m o je 24

L. 1.091. 8181 8 3

Konkurs.
1

Celem nadania prowizorycznej posa­
dy t e c h n ic z n e g o  k i e r o w n i k a
miejsKiego zakładu elektrycznego w 
Podgórzu, rozpisuje Magistrat miasta 
Podgórza konkurs z terminem do I g o  
In tegw  19 o 5  r .  Porada będzie za­
mienioną po roku zadowalniającej słu­
żby na stałą Do tuj posady przywią­
zane są poi ary 3łuibowe:
a) płaca 24u0 koron,
b) mieszkanie w naturze,
c) opał,
d) światło,
ej za nadzór maazyn a chłodni i rze­

źni 400 koron.
Urzędnicy zakłada elektrycznego u- 

zysknją po stabilizacji zapewnienie do 
a mery tury.

Maglatrat miasta Podgórza.

>oooooooo«x>ooooooooo<
!!6Wlf 'OKA!!

N A J P R A K T Y C Z N IE J S Z E  P O D A A fil
w oryginalnych oryentalnych wyrobach

POLECA 3508 S 0

M a g a z y n  T o w a r o t ?  W s c h o d n i c h

£ « r  N i e ć  i  3 - k a

Kraków, Rynek główny 25 (Gmach B-ku Galicy iskiego).
FILIA WE LWOWIE -  PASAŻ MIKOLASZA.)

Ceny na gwiazdkę zniżone.
SCOOOOOOOOOOC jO oO O O *

P A R M O i O P Ł A T N I E

S & T S S  wyrpbó s tkackich
Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie.

3549 1 50

Paryska wystawa światowa 1900: „Grand Prix“ , najwyższe odznaczenie.

P r a w d z iw e  
tylko

a  t y  im

Dzienny wyrób 
fabryki 

40.000 pap Z

J e J p i l o i t r a M  D e s s t o r i l ,  S d r a  e t  C o . ,  W i e d e ń ,  I .
Dostać można we wszystkich przedniejsirch handlach ibiw ia, towarów

gumowych i modnych. 3175 18 ao

Reprezcid t e g o  B r o w n  u

K r a k o w i e ,  u l .  A i ły .  T o m a s z a  1.  1 1  (Hotel Saski),
poleca:

Porter w y r a b i a n y
na spoiób angielski Porter

3aw«r tenćzyński o znacznej za­
wartości •lodu

oraz znakomite

Piwo marcowe jasne.

Prawdziwe

Piwo Akcyjnego Browaru Tenozynskiego b e o z k o w e  na szklanki znaj­
duje się w restauracjach i piwiarniach:

Cieplińskiego i Nki, ul. KarmePska 1. 32. Lauera, ul św. La u 1 2.
Ozapniokiej, naprzeciw głównej poczty. A. Morawieckiego, >Jotel Salki.
Facka, przy moście podgórskim. Stechlera, w Cyrku Sidolego.

Piwo butelkowe na ją n składzie bandlt:
Utriiia hiszpański*a !

wprost nabywane!
—skatułowe nardio dobre................K -** —
•tTO»  ..    JO—
✓pryjskie 10-ietnie, najlepsze . • . „ 1 ‘—

aga 20 let. i  gorącu niem wyborne „ 14'— 
r  Jeirs mocne b*rdro aoare . . .  B 14 — 
Grns-th z Turynn la 10'—

netti 4-lltrowych baryłsaoh, opłatnie do 
■lie C# przeznaczenia aa aalierką

itrry (Xer“s) 10 '“tnie w oryy flasr. K 9 40 
p o n o  (Port Vine) 10-let „  „ „  fi-fiO
aaeaa, mocne wyborni ,  ,  » 960
araschino z Za('»rn „prawdrwe“ la „ 9 — 
ikrsynoi 2 wielkie oryglna'ne Qi m m  opłatnie 

) miej ara ptzetnaczema, za zaliczką, wyayła
iosefine Wlttws Slmonl Triest.

3657 4 8

Proszę żądać
g ra tis  1 franjco

mego bogato ilustrowanego cenni­
ka % przestło 800 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i złotych.

8 14ATKS KONRAD
Pierwsza fab-yka zegarków w Briix Nr 1358 

(Czechy). 3397 19 30
Frawdziwy ruiliiwy xotw. 'emont. wrai z łań- 
cutzkiem złr 3 35, 3 ze>jaiJt. iłr. P 60 Niema 
ryzyka! Dowolna wyminą Inn aj pieerędzy.

Baca,
Bednarczyk,
Bładyko,
Bochnak,
Branfeld,
Bnkietyńska,
C iem iA ski,
Czapnicka,
Domagała.
Facek.
Figlowa,
Fraah.
Funek,
Heim,
Kaszycka,
Kawka,
Kijak,
Kupiec,
M . Krok,
Lemoerger,
Leśniak,

ulica Topolowa.
„ Topolowa.
„ Krupnicza.
„ Szpitalna. 
n Sławkowski.
» św. Anny. 
y Karmelicka 
„ Starowiślna.
„ Karmelicka.
„ Mostowa.
„ Mostowa. 
n Grodzka.
B Bracka. 
v Dietlwwgfea.
B Smoleńska.
„ Zygmuntowska 
B Rynek główny 
„ Jagiellońska.
„ Radziwiłłowska. 
„ Nad Rudawą. 

Podwale.

Liiawski,
Nadulnik,
N ag el.
Oleńska,
Porzycki.
Radwański,
Ro»e,
Roser.stock,
Rychel,
Skwarezyński,
Ślamka,
Stein,
Trtplo,
T u rlik ,
^ 7ęgrzyn,
W elt,
W  ojcieehowski,
W ojdyło,
W ójcik,
Zaleski,
Zalewska,

ulica 1‘lac Szczepański. 
Studencka 
Szczepańska.
Czarnowiejska.
Rynek główny. 
{Sławkowska.
Szlak 
Lubicz.
Starowiślna.
M ostow a.
Jagiełlońska- 
Lubicz, 
św. Anny- 
Ł o b z o w sk 1 ■
Sławkowska.
Pęd/iebÓ W
3 Zpitalna 
Radziwiłłowska. 
Topolowa, 
Straszewskiego.
ŁobZuWska. 367# i 8

Zamiast zawy, herbaty i częsio nie lubującego kakao dtwać azio- 
ciom wyłącznie

J a n a  H o f f a

czekoladę pożywna z wyciągu słodowego
lub też 

J a n a  H o f f a

czekoladę pożywna z wyciągu słodowego z żelazem .
Dostać mcżm wszędzie,

1904: wielka złota nagroda Di&s^wowa. a&ro

N a h r r c i t t e l w e r k e  J o h a u u  U O P F .  S t a d l a u .

w Krakowie
wypłaca swvm nzionkom, począwszy od 2 stycznia 
1905 roku; od udziałów  w płaconych przód 

d. 1 października 1 9 0 4  rohn:'

°
J U Z  4

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1904 w Rasie 
Towarzystwa w Krakowie i w Filii we Lwowie, za 

okazaniem książeczki udziałowej.
Kraków, w grudniu 1904.

(Priedr co nl» opł»c»mw).

M i l k a  f o r t e p i a n ó w
i p ia n in  ażywanych jest do aorze&Hnie 
u stroiciela fortepianów St SUdwiń- 
śkiego, Kraków, ul. Szewska 10, TI p. 

2443 48 100

Miód pszczelny tegćroozny), pat­
kę kuraoyjno-d^łerowy, be* tanyob domie-knraoy jm-d*»erc w)
■*ek, wyiy la w blaa^ankaoh po 5 kg. i  pasiek 
własLycb już 2 opłatą poczt;* z i 7 koron (po 
powołani, się na to głoszenie) Zarząd Dóbr 
zien.sklo.. I pasiek Zygmanta Lityńskie- ! w &l« 
nikowoacb, peozta Slemikosłoo. 3361 20 sn

3548 Inetrnm enty  m n s y t n s  6 fl
ZaOawki 1 towary ja.ant- 1 yjn# własnego wj 
tobą. Bogato ilnstt. Cenniki darmo i opłatnie.

D am  n y sy ta ją sy  KAW  ę
K. J. BADO suoowMorM

UJ eh a (Fiamt) ”8: 3 8 8 
peJeea aataralną smre wą 1 paloną kawę wuel- 
kii l gatonków, sk tou herbatę ram. koniak. 
olC 7 , ewooe połidniowe, czekoladę, kakao, 
wina doasiowe i le -n i—se w 5 kg. paoaks ;h 
opłaeoayok i eclonyck po najniższych esnaeh, 
oraz ai tnralne sdrswe dalssatyńskia wina sto­
łowe w butelkach po „ąwatj sń 80 litrów £.& 
aliczka. Gonnik na żądanie dana* i ^płatnie.

NOWO OTWARTE

D O M  T O W A R O W Y
pod L 3d ni Grodzic*,

poleea kapelusze męski* od 1 80 koron 
do 9 kor. krawaty od 28  hal do 2 50 
kor., oraz kołnierze, koszule w wielkim 
wyborze, tudzież rożne towary da® }k e 
modne t. j. halki, blnzki i p r z y  hory do

sukien 3*38 4 «

La fleurAntinićotin 

25C
HIHHIHUKiimunn.nniiHIIIHHIUIHHĤ

I Tutki nn-
  • tynikoiy-
Taoryka Jaeosl

8238 18 "iO

Jeżeli kaszlesz,
zażywaj Oscara Tletz*g»

ak le rb i
i  “
4 3

Ł ® 4 Gebalowe
Ton pyszny środek domowy, przyjemny i za- 
pobieuawczy przyniósł jn i tysiąujm zarowno 
nlgę jak 1 pomoc w  k aszlą , oh rypoo , dra 
inlwnltt w  .artu*' 1 t, d. i aasłngnje a 
to, żeby go wazęćzir polecić jak najF , ' *1 
W torebkaoh po 40 h. można dostać w aptekach

i ćrogneryach
Składy: w Kranówie w optoeo-. M ' r„nia, 

W Bedjka, 1 Ki Mikackiego. F Grab wside
go^r %dk,, J Macndzióskwiro, Konsr Wn Bev-
skiego; w Podgórna: K Łuczki, D. ztaii; 
w N. Sączu: łt. Jaku bów  .kiego; w Bochn. A. 
Weissa; w Zakliozyrie: Karo! Tarczyiisldogo; 
tudzie’ jra.rie w  kiAdoj aptace i drogneryt 
w GaucyL  3872 4 24

Handlowiec
wszechstronnie wykształcony w twoim 
zawodzie, znając również gospodarstwo 
wiejskie, poszukuje posady. Może zło­
żyć kaucyę. Zgtoszema za okazaniem 
kwitu iuser. ,N. Reformy*1 Nr 3635 
Kraków, poste restante. „h?p. 3 4

Bogato saopatrzony

Sajazyi iliorof ijs c c li1 i i l w r 1
jakotei fnter, paltot, wszelkich uhr 
nów StndentAw itp., poleca P. T. Pi | I
na seson jesienny i zimowy po ban 
  eonach
' W o j c i e c h  S e j i r  < j

a .. atoISLrokr 8. 9; ot 34 o

P n Q 7 l l l r t l ł d  ł , , d 7 ndministr :x 
i *  JR Ij ę  lub samodzielnego rząd

es*.

Pesiadam itndya rolnicza oraz kiikoi n .el 
praktykę. Liczę 34 lat, jastom żonaty rMi_,Ii I 
kat. Posadę mogę ubjąC od 1 styc.. a lal l 
kwietniu 1906 Zgłocenis ] rsyjma.i Adailnl 
strauya „N. Beformy* pod t a l * .  £319 24

Para koni
wałachów karych, 5-letuich 16 uuary 
3696 zaraz d o  s p r z e d a n ia .  4

Wiadomość. Kolejowa 18 u str ża

Magazyn Obuwia
pod firmą

J U N O S H W I A T H
ul Grodzka | 26 (Łotr Wgo Suski sgo)
poleca swój bogato zaopatrzony iute el 
we w szelkiego rodzaju obuwie męskie, 
damskie i driecięce, sprow adtaue z piei 
wszorzłj‘lD jch  f*,bryk karlabadlaiC ll 1 
W iedeóa^ich, nadm ianiajec, Je sprze­
da]# takow e po ty ce  samych eenack 

co przy ulicy K rakow skiej.
P olecając sk  łsakawym w zględcc 

Szancwn j Pn iliczności, ręczę za rze­
telną usługa i kr ślę się z wysoLieiH 
poważaniem ___
8216 * 6 m .  J t m o E B w i a i a

Gratis i franko
wysyłam każdemu swój wielzi, bo* 
gam Lustrowany - anniz * prressłó 

Ou odbitkami dobrych a tanich 
instrumentów rauzyczLych wszei* 

kiego rodzaj a.

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWY towarO* muzycznych 

w Brilx Nr 1359.
Skrzypce dla początkujących już a złr 3'44 
2-75. 3- - ,  3 40 : wyżej. Smyczki po 40, ')3 
70. 40 ot. -ryżej. Gytrj harmonie itd 
wnież na składzie. — Ryzyka niemal uotsroiflj 
wymiana lub zwrot pieniędzy 3898 19

Herbat(
znak 3718 O-

Globu.
jb-
pi-

iro-
zto-
l-po

przewyższa swą de ikatnośc rai 
t jc z n e ś cl4 1 L iocoością wsZ/ o -
a szczególnie rosyjski** h e ' ^ ' ^ 0]
M l * J _ .  _  -  J  a iLitu rniiin- îi nnn înfAR h7.HiTas kazdn-

UJS.U. V II0 £ ,J  — « .iu ł  ersjtefu,
Tylko w nlombowanych

“  P rrk a m i f  itersfiki©) (pi W  ten pfld Tiraą D*Tik»rni» Tagiellońsk*) w Krmkowie, t j. .T»gielloń8k» 1(1


